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* Uczą Krakowska klasa robotnicza wobec wyboru 
prezydenta miasta Krakow a

W  warszawskich gazetach czytamy, jak 
wyglądają posiedzenia sejmowej kommaji er  

światowej. Podowie opozycyma nieamordo- 
waruk przemawiają jeden za drugim przy każ­
dym artykule projektu uistawy kagańcowej dJa 
szkól akademickich, krytykując go rzeczowo 
i wykazując jego szkodliwość. Posłowie z BB 
Siedzą i milczą Siedzi na tych pasieJzeimacń 
także p miniiister Jędrzejewłcz, slystzy argu­
menty opozycji i milczy. Twierdzeń opozycji 
nikt nie podał w wątpliwość.

Na plenaimem posiedzeniu Sejmi toczyła się 
dyskusja nad wnioskiem narodowej demokra­
cji, żądającym, by ze względu na mający się 
w tym roku dokonać przez Sejm i Senat wy­
bór prezydenta Rzpliteą obecny Sejm i Senat, 
wybrane zaponwcą nadużyć, rozwiązanie 
i przeprowadzono czyste w j bory. BB oczywi­
ście sprzeciwił się nowym wyborom dio Sej­
mu i Senatu i wniosek ND odrzucił. Ale w dy­
skusji nikt z ławy rządowej, ani z ław stron­
nictwa rządowego w polemice z opozycją nie 
wygłosił twierdzenija, że osiatme wybory do 
Sejmu i Senatu były czyste, że me oyło nadu­
żyć wyborczych i że obecna większość Sej­
mu i Senatu jest legalnie wybrana Co do tej 
kwestii zachował rząd i blok jego popleczni­
ków' nieprzerwane ani jednem słowem milcze­
nie. Twierdzeń opozycji nikt nie podał w wąt­
pliwość.

To głuene milczenie jest wjmowne.

Sąd okręgow y w  Krakowie, W y d m *  III Karny. Dnia 
U  lutego 1933. Sygn. Ul Pr. 19,33. Sąd okręgow y W y ­
dział III w Krakowie, na posiedzeniu niejawnem w 
dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu okręgowego w Krakowie, wydal następujące po­
stanowienie: 1) Zatwierdza s.ę po myśli §§ 489, 493 
austrj. procedury karnej zarządzoną i wykonaną przez 
itarostw o Grodzkie w Krakowie dnia 7 lutego 1933 r. 
L . B. II 2,34/33 konfiskatę „Dziennika Ludow ego" Nr. 
30 z  daty Kraków 7 lutego 1933 z  powodu treści- 
1) artykułu zamieszczonego na Uronię 1 pod tytułem 
„PROCES BRZESKI W  APELACJI** w ustępie pd słów 
„Podczas śledztw a" do siów „opinii publicznej"; od 
s łów  „Sceneria w m iędzyczasie" do słów „racje sta. 
nu", albowiem treść tych ustępów zaw iera znamiona 
zbroani z art. 154 § 2 kk. oraz występku z art. 127 
kk.; 2) artykułu, zamieszczonego na stronie 3 pod tyt. 
JDW A ZGROM ADZENIA LU -OWE W  KR IK O W .E " 
w  ustępie od stów „i w yra ził" do słów  „huraganem 
ok lasków "; od słów „Klasa robotnicza" do słów „ni­
gdy  nie zapom ni"; od słów J  w ięźn iów " do słów 
•.brzeskich"; albowiem  treść tych ustępów zaw iera 
znamiona zoroani z a r t  154 § 2 kk. —  II; Zakazuje się 
oalszego rozszerzania skontskowanj treść: p ow yż­
szych artykułów, a zakaz ten ma być ogłoszony w 
przepisane formie w najbliższym numerze „Dziennika 

idowegc l w Dzienniku urzędowym. I II ) Cajy  na* 
iła-d skonfiskowanego druku ma być zniszczony. P rze- 
wodn czący: L r. Hub] wr. Prezes Sądu Ok ęgowego. 
Protokolant: Kobylarz wr.

Sąd okręgow y w  Krakowie, W ydzia ł III Karny. Dnia 
11 Lutego 1933. Sygn. UJ Pr. 21/33. Sąd okręgow y W y- 
dział III w  Krakowie, na posiedzeniu niejawnem w 
dnu dz.siejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu okręgow =go w Krakowie, wydal następujące po- 
ftanow ienie: 1) Zatw ierdza się po myśli §§ 489, 493 
austrj. procedury karnej, zarządzoną i wykonaną przez 
Starostwo G n dzkie w Krakow ie dnia 8 lutego 1933 r. 
L . B. II 2/40/33 ccmfiskatę „Dziennika Ludow ego" Nr.
31 z  daty Kraków 8 lutego 1933 r. z oowodu treści:
1) artykułu zam ieszczonego na stronie 1 pod tytułem 
„M Ł Y N  M IELE w ustęp,e od siow  „W szak  nie jes t" 
do słów  „same p l e w y a l b o w i e m  treść tego ustępu 
zaw iera znamiona występku z art. 127 kk. 2) artykułu., 
zam ieszczonego na s tro fie  5 pod tytułem „PRO CES 
BRZESKI W  APELACJI w ustępie od słów- „Już 
.w tedy" do słów  c.h\viia c is zy ": od słów  „N ie m am y" i 

Aow* „przydzielono"  ̂ od ałó® ^Przydzielone g. |

W  myśl artykułu 67 Konstytucji Rzeczypo­
spolitej Pr4skiej prawo stanowienia w  spra­
wach, należących do zakresu działania samo­
rządu, przysługuje radom obieralnym.

Statut miasta Krakowa (§ 18) postanawia, 
t e  członków Rady miejskie] wybierają człon­
kowie gminy, prawo głosowania mający.

Nie istnieje ustawa upoważniająca .pana wo­
jewodę do nominacji całej Rady miasta Kra­
kowa.

W  tych warunkach nominowana Rada mia­
sta Krakowa nie jest prawną reprezentacją 
ludimośd miasta, nie jest również wyrazem 
\\VoiM większości mieszkańców miasta Krateo 
Wd i nie posada zaufania ludności miasta Kra­
kowa.

Mianowana krakowska Rada mfeiska jest

prywatnym zebraniem wyłącznie członków* 
stronnictwa B B W R , odbywającem się na ra­
tuszu w saiach Rady miejskiej.

Prezydent miasta, wybrany przez taką mia>- 
nowaną Radę miejską, nie jest przedstawicie­
lem ludności miasta Krakowa.

Dian ego klas? robotnicza miasta Krakowa* 
zorganizowana w szeregach polskiej partii scy 
cjalistycznej uważa dokonać się mający w y­
bór prezydenta wyłącznie za wybór męża 
zaufania BBWR przez prywatne zebranie 
BBWR i z  te g o powodu odmawia wyprać się 
mającemu prezydentowi miasta zaufania kra­
kowskiej klasy pracujacei.

O kręgow y Komitet Robotniczy 
Polskiej Partjl Socjalistycznej 

Kraków - miasto.
— ■ ■ ■ ■ i ■■■ ■ ■ — ■ ■   ■ i ■■ i f

„ O s t r a “  w a l k a  z  k a r t e l a m i * !
Jeszcze na jesieni ub. r. p. premjer Pry stor za­

powiedział „ostrą" walkę z kartelami o obniżenie 
cen. Szef iządu stanął >ia stanowisku, ze wobec 
wielkiego spadku cen artykułów rolnych i wobec 
znacznego potanienia produkcji w związku ze 
zniżką cen i zniżką plac, nie można utrzymać cen 
wyrobów kartelowych na dotychczasowej wyso­
kości.

Po tern autarytatywnem oświadczeniu zaczęła
się  polemika prasowa. Lewiałam zmobilizował
swe czołowe pióra i w pocie czoła .dowodzono", 
że kartele nie mogą cen obniżyć, chyba — tu na­
stąpił cały szereg warunków: odpisanie zaległo­
ści podatkowych, zmniejszenie świadczeń społecz­
nych, obniżenie taryf kolejowych ild. Nastąpiło 
śmieszne widowisko: lensam rząd, który reklamu­
je się i jest reklamowany jako rząd „silnej ręki" 
jakoś wobec Lewialana nie mugi zdobyć się na 
okazanie siły, lecz zadowolił się largami i — po­
lemiką w prasie sanacyjnej. Doszło do lego, że jeden 
z -efereniów budżetowych (p. Minkowski) polemi­
zował z trybuny sejmowej z polityką kartelową 
rządu, że referent przeciwstawił się ministrów^ 
przemysłu i handlu.

W ynik tych gróźb, polemik i Kontrowersji? Do­
tychczas rząd nie potrafił zinuuć żadnego karte­
lu oo wydaLnej obniżki cen — poza żelazem; stało 
się nawet przeciwnie, bo oto kopalnie węgla po­
średnio podwyższyły ceny. Ciągle czyta się w pra­
sie sanacyjnej, że akcja przeć iwikarlelowa jest w 
toku, ale ceny jak nie ruszyły, lak dalej stoją na 
miejscu. Lewialan asekuruje się na wszystkie 
strony, ostatnm przez wybór b. ministra i komisa-

sędziego" do słów .sędzia W yczań sk i"; od słów „W  
składzie w ysok iego" do siów „imię B rześć"; od stów 
„Jest to" do siów  „b yć  zm ieniony"; od słów ; .Uwa­
żam za niezbędne" do siów „na sali* ; od słów „R o­
zumiemy jednocześnie do stów „apelacyjnym składa­
m y "; oraz od słów „Ze wszystkich stron" do słów 
„bezpośrednio oskarżonym "; albowiem  treść tych u- 
stępów zaw iera znamiona występku z  art. 127 kk. i 
zbr. z a r t  154 § 2 kk. 11) Zakazuje się dalszego rozsze­
rzania skoniisKowanej treści pow yższych  artykułów, 
a  zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej formie 
w  najbliższym numerze .Dziennika I.udow ego" i w 
Dzienniku urzędowym  III) Cały najeład skonfiskowa­
nego druku ma być zniszczony. IV ) Natomiast uchyla 
się zarządzoną i wykonaną przez Starostwo Grodzkie 
■w Krakowie dmia 8 Litego 1933 L. B. II 2,40/33 konfi­
skatę „Dziennika Ludów ego " z powodu treści artykułu 
zam ieszczonego na stronie 5 pod tytułem „PR O C E S 
B R Z tS K I W  APELACJI*’ w ustępie od słów „Sędzia 
Chodeeki" do siów „ooecną rozpraw ą", —  albow.em 
treść tego ustępu pow yższego artykułu n e  zaw iera 
znamion żadnego przestępstwa. P rzew odn iczący: Dr. 
Hubl wr. Prezes Sądu Okręgowego. Protokolant: Ko- 
byiariwr.

rsa w Gdańsku p. Sirasburgera na prezesa rozsze 
rzył svve koneksje na terenie rządowym.

Ale- rząd głosi, że nie popuści, że musi aikcję 
potanienia przeprowadzić'do końca. Dla uspoko­
jenia opinjl publicznej ogłasza się następujący 
Komunikat: „Akcja rządowa, zmierzająca do dal-, 
szego obniżenia cen artykułów* przemysłowych 
skarlelizowanych prowadzona jest przez powoła­
ne czynniki w dalszym ciągu z Lem, że cala ta 
akcja ma być zakończona do dnia 15 marca. Jak 
słychać, wysunięty został postulat obniżenia cen 
pizemyslu naftowego o ILU proc., węgla o 20 proc., 
cementu o 20 proc. i papieru również o 20 proc. 
Go się tyczy cementu, to władze kierujące tą ak­
cją zniżki cen, uważają, że już w najbliższym 
czasie osiągną swój cel. dokowania z przemysłem 
węglowym są otueonie w toku".

Bardzo piękne obietnice, gdyż obniżka o 20 i 30 
procent jest, jak na nasze sfosunki, dość znaczną 
i dla konsumeji silnie wchodzącą w rachubę. Ale 
dziwna rzecz: dlaczego ta akcja ma trwać do 15 
marca? Jeżeli rząd, jak mówił w Sejmie, rozpo­
rządza śrudkami pizymusowemi, dlaczego nie sto­
suje ich zaraz, lecz odracza je — po tylu odrocze­
niach — znowu na miesiąc? Nie sądzimy, że ter­
min 15 marca sLoi w* związku z sesją sejmową, 
która wtedy prawdopodobnie będzie już zamknię­
tą. Rząd nie ma potrzeby ani powodu obawiać 
się, że jego wystąpienie przeciw kartelom spo­
woduje „ducha opozycji" w BB. A  może idzie o to, 
aby kartelom dać okazję do zgarnywania zysków 
na początek sezonu wiosennego?

H a lli lelfcion
PAMIĘCI OSWALDA BALZERA

Dziesięć dni w nieslychanem napięciu 
Przepracował gorączką objęty.
Siłę uczuć owych dni dziesięciu 
Przelał w swe poważne argumenty.
Pragnął zwalczyć groźny prąd ze Wschodu, 
Ten uczony, ta chluba nar od ul

Pisał pięknie co czul serca głębią.
Gdy naukę ujrzał w poniewierce;
A le duszę nńał nazbyt gołębią,
A  więc pękło to gorące serce.
Cenne życie oddałeś w olierze.
Profesorze Oswaldzie Balzerze!

Chciałeś bronić wiedzy i kullury,
T y  — coś zdobył Polsce Morskie Oko;
Lecz nie miałeś dość twardej natury,
Lub cios dotknął Cię nazbyt glęooko....
Napisałeś x padłeś wśród boju 
I  odszedłeś w e apokoju.^ Z,



2 Nr. 38. C zw a r te * ,  16 ful ago 1933 r.

Rozłamy i „herezje”
Po VI Z jiź tlz is  Komunistycznej Partii Polsk!

ZDARZENIA I LUDZIE

Krewni Prezydenta
Y/ niedawnem przesileniu nlemfec- 

kiem wybitną rolę odegrał p pułko­
wnik Oskar von Hindenburg, syn i o- 
dfutant Prezydenta Rzeszy, Paulo 
von Hindenbmga. M iody pułkownik 
ma wielki wpływ na staregu marszał­
ka polnego, i w pałacu Prezydenta 
syn rozstrzyga, chociaż ojciec podpi­
suje.

Pułkownik von Hindenburg, jak 
twierdzą wtajemniczeni, był właści­
wym sprawcą powołania Hitlera no 
stanowisko kanclerza. Intryga byłe­
go kanclerza von Papena, który za 
plecami wodza narodowych socjali­
stów chciał się dostać na wysokie sta- 
nou'isko rządowe, nie udałoby się be z 
życzliwej pomocy i czynnej współpra­
cy młodego Hindenburga,

O młodym Hindnebutgu zaś opo­
wiadają następującą historję:

Jak wiadomo, z inicjatywy p . V 
Oldenburg -  Januschau, obszarnika 
wschodnio - pruskiego i przyiaciela 
Prezydenta, przeprowadzono przed 
paru laty zbiórkę publiczną na cele 
nabycia dla Hindenbwga majątku 
ziemskiego. Uzbierano tyle pieniędzy, 
że starczyło na zakup wcale dużego 
i pięknie zagospodarowanego mająt­
ku Neudeck. Majątek ten słał się 
własnością Ijindenburga, który chęt­
nie spędza tam wolne chunle,

Pozostawiamy na boku pytanie, czy 
taki dar jest odpowiednim sposobem 
wyrażania hołdu dla starego wojaka 
Ciekawsze są dalsze losy Neudeck‘u 
po przekuzaniu go Prezydentowi w 
darze.

Jak każda posiadłość ziemska, ma­
jątek Neudeck, musiał być przy zmia­
nie właściciela zarejestrowany w księ 
gach hipotecznych. Otóż jako hipo- 
teczny właściciel majątku figuruje 
nie Marszałek Paul von Hindenburg, 
lecz pułkownik Oscar uón Hinden­
burg. Po  kilkunastu miesięcach urzą­
dzono nową zbiórkę, tym razem na 
doprowadzenie majątku i zamku Neu­
deck do stanu, odpowiadającego god­
ności mieszkańca. Za pieniądze ma­
gnatów ciężkiego przemysłu Neudeck 
stał się naprawdę luksusową siedzibą 
wiejską, wymagającą odpowiednich 
kwot pieniężnych na te j utrzymanie 
W łaściciel Neudecku, pułkownik von 
Hindenburg, stał się kolegą tych ob­
szarników pruskich, którzy, żyjąc nad 
stan w swoich R ittergufach, żebrzą 
u Rządu o pomoc dla „upadającego" 
rolnictwa.

Przy  zmianie właściciela Neu- 
deck'u stała się rzecz, która wywo­
łała żywe komentarze. Prawo nie­
mieckie przewiduje podatek od tego 
rodzaju darów Wypadałoby, aby o- 
fiarodawcy złożyli się i na ten poda­
tek, ale skarb państwa wspaniało­
myślnie zrezygnował z tego. Pozatem, 
zapisując już obecnie maiątek na imię 
syna Prezydenta zaoszczędzono na 
ptzyszfosć opłatę podatku skarbowe- 
go. P rzecież Prezydent liczy już po­
nad 86 lat!

Jednym z powodów obalenia gen 
Schle.chera było dopuszczenie przez 
niego do debaty w sprawie tak zw 
Osthilfe", oomocy dla rolnictwa prv 

skiego, z której korzystali junkrzy 
dla celów, mało z rolnictwem zwią­
zanych. Młody Hindenburg stał się 
jednym z tych obszarników, dla któ* 
rych rewelacje te były wielce nieprzy 
jemne.

J. S.

  r n - i i n  -iinir^nmmi tm i

Robotnic? nop'eraId* 
swoje plsuw

Niedawno odbył się V I ziazd K P.P. 
(Komunistycznej Partji Polski). Spo­
ro informacyj o zjeździe oraz uwag. 
oświetlających powzięte uchwały, 
znajdziemy w N -r-e 9 — 10 komu­
nistycznego „Nowego . Przeglądu", 
zwłaszcza w artykułach Leńskiego i 
Bronkowskiego.

Cóż dał ten nowy zjazd K P. P., 
który się odbył w chwili dla proleta- 
rjatu tak trudnej i odpowiedzialnej?

Żadnych nowycn myśli nie w idzi­
my W idzim y natomiast na każaym 
kroku stary duch taktyk' rozłamowej 
i sekcŁarstwa 1 

Pierwszą troską zjazdu było, na­
turalnie, „napiętnowanie P, P. S. i 
zwalanie na nią winy za wszystko 
Leńskt pisze:

Szczególną trudność w <-ozwoiu walk 
klasowych stanowi zręczno manewrowa­
nia socjal-faszyzmu (PPS ), starającego 
sie ułatwić burżuazji kapitalistycznej 
wyjście z kryzysu pod o-słoną frazesów
0 wyjściu demokratycznem".

I ̂ jazd przyznał, że P. P. S. stoi 
mocno i nie poddaje się komunistycz­
nej demagogji.

Cóż wobec tego jest najpilniejsze­
go do roboty? Oczywiście, zwalczać 
P. P, S..

„Partja  winna systematycznie demas­
kować i zawczasu paraliżować manewry 
socjal -  faszystowskie w praktyce co­
dziennej walk?".

Innemi słowy, na pierwszym pla­
nie stanie nie walka z faszyzmem, lecz 
walka z ruchem soi ilistycznym, 
zwalczającym’ ten faszyzm 

Naturalnie chodzi nietylko o P  P S 
ale także i o inne partie socjalistycz­
ne, np. o „Bund". I bundowcow trze- 
‘Da „dusić", ile się da

„W -lka  przeciwko elementom sepa­
ratyzmu w stosunku do pracy na terenie 
żydowskim wiąże się ściśle z walką 
przeciw naciskowi ideologii bundowshiei
1 Poalei - ijoni©tycznei na nasze szere­
gi. Ziazd zaostrzył czujność partii w 
stosunku do przejawów przemycania do 
naszych szeregów tej wrogiej nam ideo­
logii".

I tu więc zjazd „zaostrzył''... Sło- 
wem, systematycznie zaostrza się i 
oogłębia się rozłam w szeregach pro­
letariackich. To jest troska główna 
Ate może przynajmniej na terenie 
zawodowym zjazd zrozumiał koniecz­
ność solidarności prolelarjackiej w 
epoce kryzysu i faszyzmu? Nic po­
dobnego:

„Rozbudowa sieci rwiązków klaso­
wych, fabrycznych grup 1 1 wicy Zwtaz 
kowej i zacięta walka o masy w związ­
kach zawodowych refnrmis tycznych
(PPS ), chrześcijańskich i t, d. staje się 
niezbędnym warunkiem",

Oto więc główna dyrektywa zjaz­
du: „łamać", „niszczyć", osłabiać sze­
regi proletarjockie w obliczu silnego 
ootężnie uzbrojonego wroga —  faszy­
zmu. •

Przyrżnąć trzeba ato. że zjazd nie 
oszczędza także własnych szeregów 
Zjazd wystepuie przec;wko „odchy­
leniom"  we własnym obozie, zwłasz­
cza przeciwko takim „odchyleniom" 
które zmierzaią do jednego frontu z 
P, P. S Leński pf ize:

„W  dziedzinie wa'ki z odchv!eniam' 
ziazd zaostrzył uwagę partji na kou 
kretnych przejawach na'bardziej nie­
bezpiecznego oportunizmu prawicowego, 
zwłaszcza w stosunku do manewrów so- 
cjal-łaszystowsktch".

Znowu więc zjazd „zaostrzył" coś 
Tym razem —  rozłam  we własnych 
szeregach Przvtem pokaźnie się, źe 
rozłam w K. P. P iest faktem doko­
nanym A lbow :em Teńshi oświadcza 

„Z iazd  podkreślił wzmożone niebez­

pieczeństwo trockizmu, wynstaiącego 
w Polsce na gruncie zbankrutowane! 
ideologii koetnewian i 1 tnących tru­

dności".

Jak widać, mimo ciągłej walki z 
heretykami ", niebezpieczeństwo się 

„wzmogło", a ustawiczne „zaostrza­
nie- sekciarskiego stanowiska do ni­
czego nie prowadzi Czytamy dalej: 

„Prawicowi dwulicowcy ©tali się kon- 
trabandystami wewnątrz partji. P latfor­
ma grupy trooktstowskiej która posta­
wiła siebie poza obręb parlji, wyo­
braża mieszaninę wszelkich koncepcyi 
prawicowych 1 zbieżnych z niemi poglą­
dów trook iatowskich".

To też grtgpa „kostrzewo - trocki­
stów" jest uznana przez zjazd za „a- 
genturę socjal - faszyzmu", która

„ idzie na rękę defenzyWiw w iej wal­
ce z K PP ; moralno - polityczną idpo- 
wiedzialność za tę grupę ponoszą Warsjfei 
i Kostrzewa, órzy do tej chwili me 
skapitulowali przed partją".

Oto do jakich szaleństw, głupstw i 
skandalicznych bredni dogadała się 
K. P. P. Ci nawel we własnych sze­
regach, którzy próbują stawiać opo­
zycję Stalinowi, są piętnowani, jako 
..defensywiacy" —  nawet tacy starzy 
i zasłużeni działacze, jak Warskj i 
Kostrzewa.

Taki był ten szczególny zjazd Ła ­
mał bez skrupułów i ooamiętania na 
wet własne szeregi. Jest coś popro- 
stiu nieprzytomnego i nieprawdopo­
dobnego w tem scholastycznem sek­
ciarstwie i w tej rabiej pokorze wo­
bec formuł stalinowskich. Życie i 
troski proletariatu są tym niewolni­
kiem formuły i rozkazu — obce.

Cóż jeszcze uchwalił zjazd? Oto 
zmienił program narodowościowy, 
wracając —  "ik powiadają komenta­
torzy — do „starej leninowskiej for­
muły" prawa narodów do samookre- 
ślenia — aż do oderwania się od 
Polski. A  czy dotychczas tego nie 
było? Właśnie — powiada B in k o w ­
ski — to Hasło było ograniczone przez 
łączenie go z hasłami .„połączenia z 
Białorusią i Ukramą sowiecką" N a j­
silniej (właśnie w dobie hitleryzmu) 
ziazd podkreśla „prawa Górnego 
Śląska i Pomorza do oderwania się 
od Polski. Bronkowski z ubolewa­
niem pisze:

„Hasto — prawo do «amookre*lenia 
Górnego Śląska aż do oderwania od Pol­
ski — nie było faktyoznie hasłem dla 
codziennej mobilreacji ma®, do walki 
lecz raczej formalnie doczepiana było 
do naszych wydawnictw i odezw ’.

Ciekawe hasło „mobilizacji" zna­
lazł zjazd dla ludu górnośląskiego1 
Takie samo hasło znalazł teraz Hi­
tler... Tymczasem K. P P. kładzie 
Widki nacisk na to „hasło" W  „N o­
wym Przeglądzie“ znajdujemy ob 
szerną odezwę Komitetu Centralne­
go K. P. P. w tei sprawie; w łe: ode­
zwie partia nawołuje do w ilk i o .,zbu 
rżenie traktatu wersalsk:ego. o samo- 
określenie dla Górnego Siąska i K o­
rytarza Gdańskiego aż no oderwaniu 
od Polski". N :e tak dawno przed 
kilku laty. K. P. P. rzncaia inne ha 
sła: walki o polskość Ślaska; teraz 
wciąż zmier. aiąc swoje .hasła 
orzeszła na stanowisko oderwania 
Ślaska i Pomorza od Polski

Jak widzimy rezulta!v V I zjazdu 
są wcale „obfite"... Cóż ieszcze? 
nowy program partii, w którym atol’ 
niewiele jest nowego. Cekawem ies! 
tylko —  obok rzucenia cytowanego 
hasła narodowościowego —  także ha 
•to zdob^wan a chłopslwa i to by 
najmniei nietylko biednego, lecz tak 
że „ średniaka"  — !ak o obszernie 
wywodzi w tymże „Nowym Przeglą­
dzie“  p. Jeż. Pozatem prodram z po­
garda odrzuca „prawicową" teorię 
1-YU-eh etaoów. to znaczv przypuszczę
nie. że rewolucja burżuazyjno - de 
mokratyczna może bvć chociażby 
„prawdopodobnym" etapem do re­

wolucji socjalnej.
w idzimy więc cały plon VT zjazdu 

W obecnej tak trudnej ala proleta­
riatu chwil dziejowej, obca życiu 
partja umio tylko pogłębiać rozłam w 
proletarjacii . walczyć z „herezjami" 
we własnych szei egach i powtatzać 
stare zbankrutowane formuły Staje 
się n>bec tego — jak słusznie powia­
da Kautsky — faktyczną sojusznicz­
ką reakcji i faszyzmu.

K A Z I M I E R Z  CZAP I ŃSKI .

Na marginesie
Ich „m etody"

„Kurjer Poranny”  popełnił w ciągu puru 
dni parę bardzo paskudnych oszczer tw, 
skierowanych przeciwko łow. H. Ltbermano- 
wi, p. J. Zdziechowskiemu, osobno przeciw­
ko Iow. A. Zdanowskiemu. Oszczerstwa te 
napiętnowano zę wszelkich stron w sposób 
równie ostry, jak na to one zosłużyty w o - 
czach każdego uczciwego człowieka. A le  
warto do nich podejść t od innej nieco stro­
ny...

Weźmy na siół sprawę „ataku’" na Iow. 
Libermana.

P. Stawek oświadczył, jako premjer, z try ­
buny sejmowej, że „ w Brześciu nie było ża­
dnego sadyzmu'"; p. Michałowski zapewniał 
o iem samem w swojej ówczesnej ro li pro­
kuratora. A liści p. W. Stpiczyński, po po­
wrocie z sanacyjnego"’ wygnania redaktor 
„Kurjera Porannego", wali po awoch latach 
pięścią w slót: nieprawdat — powiada; pp 
Stawek l Michałowski wprowadzali po dwa- 
kroć w błąd oplnję publiczną; jakio, nie 
byto w Brześctu sadyzmu? przicie, gdy pot. 
Liberman po upływie dwóch lał rozebrał 
się wobec Herrłoia oraz rozmaitych innych 
radykałów francuskich, gdy im pokazai ra­
ny na ciele nagiem— to tak nimi wstrząsnął, 
że wnet odmówili Polsce drugiej transzy 
nożyczki kolejowej. Czy można sobie wyo­
brazić jaskrawsze, bardziej namacalne za-, 
danie ktama słowom pp. Stawka i Micha­
łowskiego?

A morał?.., nawet przy obmyślania osz­
czerstw trzeba dbać o pewne minimumm in­
teligencji; nie wystarczą „odważne" zastrze­
żenia; ,,podobno” , „jak słychać1’ iłp. P. Sła­
wek wyszłe znów na „wygnanie” *. I  będzie 
miał słuszność zupełną.

• »*
Inaczej postąpiła sobie redakcja „Kurfera  

Porannego" z tow. A . Zdanow skim w yssali 
sobie z palca i  napisali; „Zdanowski ukradł 
pieniądze". Tow, Zdanowski posłał im spro­
stowanie na podstawie przeoisów praso­
wych. A oni, c i „dżentelmen?" sprostowania 
nie zamieścili jeno zakomunikowali swoim 
czytelnikom, że — uważacie — p. A. Zda­
nowski nam „wylaśnia” , że wcale nie kradł 
żadnych pieniędzy. I  spokójt Jutro siądzie 
sobie taki pan i napisze Z braku tematu; „X. 
zamordował żonęu f„podobno", „lak sły­
chać"); następnego dnia zanotuje w rubryce 
wypadków• „Żona X „wyjaśnia" nam, te — 
owszem — ży jt i  nie została zamordowana” , 
Poczem chodzą w g lo r ji, że „uzarawia”  mo­
ralność publiczną.

Zachęcająco jest to środowisko naszej „e li-  
ty "l„ . Ze świecą szukać takich po św ietle!^

Bez Komen arzy
Prasa prowincjonalna doniosła, że p. sę- 

dtia Chodecki, sędzia-rełerenl sprawy brze­
skiej w Sądzie Apelacyjnym, deklarował 
swego czasu głośno t publicznie, ze według 
tego sumienia i jego przekonania, więźniów 
brzeskich należało nie posyłać do Brzercia, 
jeno t  punktu powiesić. P. przewodniczący 
Sądu Apelacyjnego Gacek zakomunikował 
we wiórek, 1 lutego, oficja ln ie W odpowie­
dzi no wniosek obrony o wyłączenie p. Cha­
deckiego z kompletu sędziowskiego (z  P°~ 
wodu * farrowiska, jakie zajął p. C h o d e c k i ,  

jako sędzia, w procesie red. Małychyj, i*  P- 
sędzia Chodecki zaręczył Sądowi Apelacyj­
nemu na posiedzeniu gospodarezem. iż < tu ­
je się u • wiosnom sumteniu człowiekiem  
zupełnie bezstronnym w stosunku do oskar­
żonych więźniów brzeskich.  ̂ Ar*



Ś

0 co ten gwatt?
Przecfewiszystk-iom jedtoo zasadnicze stwier­

dzenie: dla opinii polisfciej, jakkolwiek ona jest 
co do swego nastawienia w polityce we­
wnętrznej zorientowana, nie istnieje kwestia, 
„granic zachodnich" — w szarszem — czy 
„korytarza pomorskiego" — w wężsizcm zna­
czeniu. Opiuja p-ofeka, czy na podistawie trak­
tatów czy na podstawie odczucia,, jest ]ectno- 
myślna co do 'ego że Polska na tej granicy 
jest. nasycona w czynmem i bienneim tego sło­
wa znaczeniu tj. nie myśli and o rozszerzeniu 
tych granic ani temmmaej o ich uszczupleniu.

Drogie stwierdizanie: cala, można powie­
dzieć, oipinja niemiecka jest przeciw obecnemu 
stanowi granicy polsko - niemiecki'^ — z tą 
chyba różnicą, że dia jednych kamieniem 
obrazy czy — jak nacjonaliści się wyrażają — 
rzeczą nieznośną jest istnienie tylko .koryta­
rza", dla drugich pojęcie to Jbok Pomorza, o- 
bejmuije też G. Śląsk a nawet Poznańskie. Jed­
nakże ta opimja niemiecka nie jest zgodną co 
do środków, jakie mają być użyto dla uzyska­
nia zmiany: demokraci a nawet poniektórzy 
wątpliwej marki pacyfiści mówią o środkach 
pokojowych tj. o ttkładaflh, szowiniści zaś roz­
maitej maści odrzucają ten środek, mówiąc 
wynażnie o w.iDme jako najlepszym „geonar 
sklm" środku.

Oba te odłamy opinii wychodzą z tegcsar 
mego zatożenią, dającego się ująć w znanych 
sfowach: rewizja traktatów polkcóowyoh. Spra­
wa granicy ipołsko-niiemieokiej nie jest jedy­
nym i wyłącznym celem tej rewizją ale jest — 
ze względu na pokój — najniebezpieczniejszą
1 najbardziej bezpośrednią. Craodzi jednak o to, 
czy należy te rzeczy traktować z tym irnpe-

który teraz im się nadaje, c z y  warto aku­
rat teraz, guy w Genewie rozgrywa się może 
końcowy akt tragikomedii nazwanej rozbroje­
niem, uoiemizować w parlamencie, w prasie 
itd. 1 czy nie jest to przypadkiem .tak dzilś ulu­
bione dywersja dla ócWóceniia uwagi od in­
nych spraw.

Obecna faza ataku i odpowiedz, w sprawie 
..korytarzowej" czerpie swe źródła z oświaid- 
czeń Hitlera na zgromadzentejch i wobec 
pi zedlstawśdeM p, asy zagranicznej Czy i co

nowego powiedział HMetr? Powiedzie, powtó­
rzył besamo, co mówili przed rum czynni tj. 
na urzędach będący politycy niemieccy. Daw- 
nioż to był w Polsce ogrom, y krzyk z powodu 
mowy Treviranusa, k:óry przecież był wtedy 
czynnym ministrem 1 to dia ki esów wschod­
nich? Czy deklaracje poprzednich kanclerzy 
Bruniuga i Papena pozostawiały jakieś wątpli­
wości ao do as wraicyj — nie mówimy o zamia­
rach — niemieckich?

Z powodu Hitlera krzyk ma specjalne zna 
czernie. HM-er jest pfoądisbaypfciidem, bądico- 
bądź, bojowej części, swego narodu i mimo 
wysokiego urzędu pozostał czem był: agitar 
torem partyjnym. Hitler ma przed sobą trudne 
wprost niewykonalne zadanie: spełnić wszyst­
kie te obietnice, któremi opętał 14 mffljonó\ 
wyborców, po których plecach osiągnął swój 
cel Każdy wie, że nie jest w stanie spełnić 
najważniejszego swego przyrzeczenia: dać 
pracę 6 miijonam bezrobotnych i ta świado­
mość pcha go do ryzykownej gry, jaką upra­
wiają wszyscy dyktatorzy i zbankrutowani 
„przywódcy narodu'4: dio odiwróóenia uwagi 
od bolączek wewnętrznych i skierowania jej 
na politykę zagraniczną. Tosamo rclbi ciągle 
Mussoftini, tosamo robił Stalin, zanim przeko­
nał się, że kwestia chietoa jest w ażniejszą nuż 
wszystkie zdobycze terytorialne.

Poza tym głównym pciw.odcm do krzyków 
ma HMar jeszcze specjalny: chodzi o wytar­
gowanie a gdy się to nie uda, o wymuszenie 
ustępstw w Genewie w  kwestji równoupraw­
nienia tj. powiększenia zbrojeń. Powiększenie 
Redchswehry cboóby tylko o 100.000- ludzi aa- 
łoby mu możność wcielenia do jej szeregów 
ty Już swoich bojowców, co z jednej strony 
ogromnie odciążyłoby iego budżet, a z dru­
giej dałoby mu do ręki najsilniejszy atut wła­
dzy, który obecnie leży poza zakresem jego 
władzy.

Dla nas ten krzyk o Hitlera ma głębsze znar 
czenie w związku z polityką wewnętrzną. Pod 
pozorem ^cementowania" opinii publicznej 
dla jednomyślnego odparcia zakusów „koryta­
rzowych" chce się wzmocnić stanowisko sa­
nacji, gdyż przecież tylko ona jak-o czynnik 
rządzący jest powołana do kierowania tym ru­
chem obronnym, do przemawiania już w imie­
niu całego narouiu przed forum zagranicznem.
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Widzieliśmy już początki tych zachcianek w 
wystąpieniach p. Miedzińskieigo i widzimy u- 
sltlowania prasy sanacyjnej w .kierunku od­
wrócenia uwagi od całego kompleksu spTaw 
wewnętrznych i przeniesienia jej na teren po­
lityki zagranicznej i wojskowej. Te właśnie 
usiłowania dają podstawę doi sceptyzmiu ł  do -  , 
ostrożność’

Koleżeństwo legjonowe:
JEDNI GÓRĄ, DRUDZY DOLINĄ

Zai ząd. główmy związku legjonistów rozesłał 
specjalną poufną instrukcję do wszystkich okrę­
gów i oddziałów związków legjonowych, przy- 
czem jednakże za pośiednictweim ,,Iskry" został 
opublikowany punkt 5 lego poufnego okólnika 
odnoszący się do „Now e. Ziemi Lubelskiej". — 
F-zani on następująco:

„Dziennik, wychodzący w  Lublinie pod 
nazwą „Nowa Ziemia Lubelska" jest prywa­
tną własnością redaktora Adama Zajączkow­
skiego, wobec czego zarząd główny Związku 
legjonistów slwieidza, że poglądy, wyrażone 
przez tego redaktora, nie mogą być uważane 
Ta poglądy Związku legjumitsitów .

,Nowa Ziemia Lubelska" odpowiada na fo, że 
plenarne zarządy okręgowe Związku legjonistów 
i peowiaków województwa lubelskiego nie dalej, 
jak 8 m. uchwaliły rezolucję, stwierdza jącą, że 

 pozytywne momenty, jakie zawiera ca­
ły szereg artykułów, zamieszczonych na ła­
mach ..Nowej Ziemi Lubelskie ś“ świadczą o 
wspólnej ideodogji z naszym obozem...".

Nadto dorzuca „Nowa Ziemia Lubelska" parę 
dosadnych własnych oświadczeń — nTedzy in­
nemu

„Wasze poglądy podzielają tylko ci, któ­
rym chodzi o żłób pełny — którym dziś iesz- 
cze rozporządzacie.

Niech tylko wymknie się watr „ów skarb" 
—  a zobaczymy wielu przy was zostanie?!".

Z  życia robotniczego
—o—

PO W YPOW IEDZENIU  UMOWY 
W  GÓRNICTWIE 

W  związku z wypowiedzeniem umowy zarob­
kowej w zagłębiach krakowskiem i dąbrowskiem 
■dbędzie się w niedzielę f9 bm. o 10 rano konfe­

rencja radców nałogowych i członków zarządów 
oddziałów GZG w  Dorni1 ronotniczym w Trzebini.

Okręgowy Sekretarjał CZG. 
w  Chrzanowie.
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Następnego dnia, siedząc w pociągu naprze­
ciw Bej asa. Elza czuła gwałtowną chęć do 
płaczu. Była znowu małą dziewczynką, kióra 
na swej mapH geograficznej kochała daleki 
świat, albo na siatku niezrównanie wspania­
łym i szybkobieżnym mknęła po cichem zie- 
lonem listowiu altany z wyczyńców, mknęła 
hen daleko, Doza granice czasu i przestrzeni. 
Była małą Elzą Bowers, jadącą n ezmiernie 
daleko — z Bejlisem Carewem do Chicago. 
Myślą była już tam, na dalekim horyzoncie, 
w  samym środku tego bezustannie wirują­
cego krajobrazu. Przebiegała ulice maleń­
kich, całkiem zaśnieżonych miasteczek na

Srerji, zaglądała pod dachy, w zuchwałym 
andytyzmie rusałki k radia wszystkie ich 

cenne .ajemnice. Unosiła się ponad samot- 
nemi, białemi przestrzeniami obcego świata, 
ponad czarnemi plamami Ic^ów, p 'l  i pu­
stych wzgórz, sterczących jedne nad drugie- 
_ni. W ieokiełznanem, bezwstydnem szczę­
ściu wchłaniała w siebie całe życie świata, 
zamyłała je  mocno w swojem sercu.

cho, gl ysei - dziwnie tęsknym przemó­
w ił do niej Bej lis. — Elzo, nigdy w życiu nie 
widziałem czegoś tak pełnego życia, jak 
twoja Twarz. i się tam dzieje za twemi 
oczyma ?

— Przenigdy nie potrafiłabym tego po- 
wuedzieć! —■ wyznau. z uśmiechem

Pochylił Się Ł u niej i ujął je j ręce. — Czy 
wtiesz. że gdybyśmy kiedyś wyruszyli ra­

zem w  świat — ty i ja — w życie bogatsze, 
mniej proste niż obecne — mgdv nie zdołał­
bym cię zatrzymać przy sob*;. Mam wraże­
nie, że nigdy sobie tego dotychczas nie uświa- 
d imiiem.

Słowa jego przepełniły ją nagłą raaością. 
Uśmiechnęła się tajemniczo. Może i dobrze, 
że on tak myśli — ale jak mało, jak zgoła 
n .! wie, że jest tak bosko głupi!

W  Chicago oczekiwał ich Joel. I w ciągu 
pierwszej godziny Elza uświadomiła sobie 
chłodne, silne przeobrażenia swej istoty, 
które wpłynęło też na je j uczucia dla Joela. 
Ukradkiem patrzyła oa czasu do czasu na 
jego żywa, ruchliwą twarz, tryskającą hu­
morem, lun stężałą w nagłym, prawie melan­
cholijnym spokoju, i niespodzianie błysnęło 
w niej poznanie, jakiem okrucieństwem 
byłby związek małżeński jego z Lilą Flet- 
cher. Pomyślała o d-ieeku Li i, dziecku Joelf 
Carewa. Kiedyś będzie zapewne pogadać 
piękność i romantyzm, potężny czar, jaki ni­
gdy nie może być udziałem żadnego dziecka 
poczciwego Aksela Fosberga. Przypomniała 
sobie swe rozgoryczenie na Joela Carewa, 
gwałtowne oburzenie, jakie w niej wywołało 
wyznania Liii. i eraz dopiero zrozumiała, 
czego nie byłe by sobie nigdy powiedziała 
bez tego spotkania z Joelem; ostatnie mie­
siące dokonały w niej przeobrażenia.

Świadomość tej zmiany niepokoiła ją 
w  ciągu tych dni wiosennych, pełnych huku 
i hałasu, kiedy oboje z Bejlisem bezczynnie 
wędrowali po ogromnych magazynach i uli­
cach pełnych ludzi, rozkoszowali 6ię wido­
wisk m i muzyką i w przyjemnych lokalach 
radośnie spożywali swe posiłki. W głębi je j 
istoty trwał ten dziwny niepokój, nłby

głos przestrogi: „Carewowa... przeocząjąca 
wszystkie występki Carewów... kupująca cwe 
suknie w Chicago — druga Florencja Breen 
druga Grace, druga Ada. Głos ten brzmiał 
jednak tylko stabo; natomiast głos Bejlisa, 
obok niej, był żarliwy i nalegający.

Czuła się nieskończen ie, beztrosko szczę­
śliwą. Przedewszystkiem uszczęśliwiał ją  po­
tężny, gorączkowy rytm rałaśliwej metro­
polii, której głosem było dzikie wycie wichru 
i białozielony rozgwar fal na brzegach je ­
ziora Michigan je j dus~y. Niechętnie my­
ślała Elza, że bedzie musiała opuścić ją  i wró­
cić do coJzienności, zamiast wciąż wędrować 
dalej i dalej w nieznane.

W przedaz.eń wyjazdu, w zielonym, w i­
chrem smagany zmierzchu, wsłuchiwali się 
wieczorem na brzegu jeziora w rzmoty jegc 
fal. Bejlis ujął ją  za rękę. — Elzo — rzekł 
poważnie — ty nigdy prawdopodobnie nie 
zrozumiesz, juk wiele znaczyło dla mnie, że 
w ostatnich dniach byłaś taka szczęśliwa. 
Któregoś dnia — może nawet w niedalekiej 
przyszłość, bedziesz posiadać wszystko, bę 
dziesz mogła j< :dzić gdzie zechcesz, używać 
wszystkiego. Zanim to jednak nastąpi, bę­
dziesz mi potrzebną, Elzo — może nawet 
ogromnie potrzebną.

W głosie jego brzmiał dziwny akcent. 
W niezwykłych refleksach jeziora wydał się 
je j opromieniony melancholijną urodą Pio 
ra Carewa i zdjął ją  lęk.
— Czemu to mówisz, Bejlisie?
Lekko pokicpał je j rękę. — Tak sobie - *  

bez powodu! Powinnaś tylko wiedzieć, że je ­
steś mi potrzebna — cokolwiek się stanie, bę­
dziesz mi potrzebna!

(.Ciąg dalszy nastąpi}
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Kazimierz PużaK

I D E  Ą  _a H M J I  L U D O W E J
Zagadnienia obrony niepodiegłcści a rzą d y „sanacji". Dlaczego głosujemy 

przeciw poborowi rekruia?
Mowa sejmowa według stenogramu

Przemówienie referenta p Sicińskip
go zmusza mnie do zajęć? stanowiska, 
nietylko wobec samej ustawy o poborze 
rekruta, ale i do zajęcia stanowiska po­
etycznego.

Już tak się utarło w Sejmie i nietylko 
w poprzednich Sejmach, ale i w Sejmie 
z wybbrów brzeskich, że Rząd tylko 
dwa razy właściwie przychodzi do Izby 
w sprawie wojska, w sp.awie obrony 
kraju: raz po pieniądze, gdy zgłasza bu­
dżet, a drugi raz, gdy żąda rekruta.

w tych dwuch postulatach właściwie 
zamyka się całokształt zainteresowania 
Izby sprawami wojska i obrony. Gdy­
byśmy patrzeli na te spi-awy z punktu 
widzenia złośliwego zadowolenia i drwi­
ny politycznej, to byśmy powiedzieli, 
że dobrze się dzieje, że właśnie Rząd 
Wasz tak traktuje Sejm Wasz, Sejm 
Waszej większości, nie chce wogóle z 
Wami mówić, — tylko załatwia wszyst­
ko, co dotyczy wojska i obrony poza 
Sejmem. (Protesty ni ławach B.B.).

SPP.AWA OBRONY.

Ale, proszę panów, sprawa wojska i 
sprawa obrony nie jest własnością tylko 
Rządu i nie jest monopolem Waszym, 
Panów c, i dlatego musimy z całą sta­
nowczością odeprzeć te frazesy niepo­
czytalne, które padły tut ii z tej trybu­
ny, a które miałv imputować nam jakieś 
stanowisko niegodne socjalistów pol­
skich wobec wielkiej sprawy, jaką jest 
obrona kraju, zwłaszcza w chwili dzi­
siejszej. Tak trSktuje się sprawę jobro- 
ny i sprawę wojska w tej chwili .gdy, jak 
p. referent dziś tu stwierdzi!, Hitler za­
graża bezpośrednio zachodniej granicy. 
Kto, jak kto, ale Panowie powinniście 
trochę z rezerwa' mówić o Hitlerze. 
Przypomnijcie sobie panowie te peany, 
które wypisywała prasa „sanacyjni " i 
wogóle reakcyjna no cześć Hitlera. (Pro­
testy na ławach B.B.).

Panowie sobie chyba przypominają, z 
jaką satysrakcią Panowie odnotowywali 
„akty mocy" Hitlera,-podkpiwając sobie 
z socjalnej demokracji, tnSwiąc, że ona 
musi ulec przed Hitlerem. Może jesz 
cze bardziej oburzy Was przypomnienie, 
żeście sięgali nawet do tłkiego autory­
tetu, jak Mussolini, który przecie w 
sprawie Pomorza zaiął stanowisko inne, 
niż Panowie. Uważaliście za wskazane 
przejść droga na Rzym, by pośrednio 
wzmocnić autorytet Hitlera, będącego 
dziś u władzy. To są konsekwencje. 
(Wrzawa na ławach B B ) Panowie mo­
gą się w tej chwili oburzać, ale w poli­
tyce każdy krok obowiązuje. Dlatego 
argument o Hitlerze rzucony na szalę 
dyskusji o ooborze rekruta, jest tylko 
manewrem politycznym, którego Pano­
wie w danej chwili chętnia używają.

NIECHLUJSTWO PRAWNE.

A le  poza tą frazeologią referent 
przytoczył motywy „rzeczowe", które są 
sprzeczne z zasadami konstytucyinemi. W e 
dług Konstytucji konieczna jest ustawa o e- 
tatacb w armii a więc o właściwej liczbie 
każdorazowego rocznika rekruta. Ta spra­
wa pomimo prawie 15-letniego istnienia nie

odległego państwa nie lest załatwiona. A
tum związana test cała politvka budżeto. 

,va wojska. Panowie powiadają, że nr- iest 
'o zagadnieniem ustawy ani Kons'ytucii czy 
li że przy wotowaniu rekruta, nie musi bye 
irstalona wysokość wydatków pieniężnych 
ua utrzymania nowowcielonyeh żołnierzy 
Referent odsyła nas da uchwa'oneSo budże­
tu. Budżet zaś. jak stwierdź liśmy w dysku­
sji iest budżetem .Juzów", a budżet Mini. 
•terjum Spraw Wojskowych jest raczej śle*

pym kosztorysem gdzie każdy może wsunąć 
to, co rau się pod *ba. Ustawa budżetowa 
przewiduje globalną cyfrę wydatków woj. 
skowych, zamykającą się w cyfrze 822 mi­
liony. A le  to jest wydatek na wszystkie 
potrzeby obrony, nie wyłączaiąc także ar 
mil koszarowej. Pytam się referenta, które 
pozycje budżetu daią pokrycie ustawy o po- 
oorze rekruta? (Przerywania).

Takiej pozycji oczywiście niema i d la­
tego. z punktu widzenia choćby formelno- 
konstytucyjneso ta ustawa jest nie do przy. 
ęcia.

WOJSKO TYLKO DLA OBRONY 
NIEPODLEGŁOŚCL

Z punktu zaś widzenia zasad niejed 
nokrotnie wskazywaliśmy wszędzie, 
gdzie było miejsce i czas po temu, że 
stoimy na stanowisku obrony kraju, o- 
hrony jego niepodległości.

Ale musi być jeden warunek spełnio­
ny, żebyśmy mogli wotować pieniądze, 
dawać rekruta i brać odpowiedzialność 
za pracę wojska, Armja w Polsce musi 
być rzeczywiście tylko funkcją obrony 
kraju, musi być organem który będzie 
nastawiony na zewnątrz, a nie instru­
mentem władzy, któryby zapewniał tej 
władzy samowolę f swawolę. (Wrzawa)

Jak długo armja będzie podstawą rzą­
dów autokratyczno - dyktatorskich i bę­
dzie nastawiona na walkę z „wrogiem 
wewnętrznym", a więc ze społeczeń­
stwem... (Wrzawa na ławach B B 1 tak 
długo nikt nie ma prawa żądać od nas. 
byśmy gło9ow»li za poborem rekruta. 
(Przerywania na ławach B B.).

Panowie chcą nam zasugerować spra­
wę Hitlera i hitleryzmu. Panowie chcą 
wywołać w opmji publicznej wrażen:e. 
że opozycja nie docenia niebezpieczeń­
stwa, zagrażającego ze strony Hitlera ■ 
że socjaliści polscy, który n odmawiacie 
„polskości", odmawiają budżetu i rekru­
ta.

Odmawiamy Wam, a me Państwu, z 
którem się identyfikujecie, wbrew wszel 
kiej słuszności. Pod terorem sytuacji— 
pieniędzy i rekruta od nas nie macie 
prawa żądaćl

ROK 1930 I WASZA ODPOWIEDŹ.

Przypomnę Panom, że w poprzednich 
Sejmach (posłowie B B przeszkadzają 
— marszałek dzwo**'), gizie Panowie 
nie mieli większości, myśmy głosowali 
za budżetem i za poborem rekruta.

Przypomnę, że nawet w roku 1930, a 
więc po znanych wypadkach najścia na 
Sejm, gdy użyto kilkuset oficerów do 
rozgrywki wewnętrznej, myśmy mimo 
to głosowali wraz z całą opozycją za 
budżetem i za poborem rekruta.

Na nasze głosowanie w r. 1930 za 
budżetem i rekrutem odpowiedziano... 
Brześciem i slynnemi wyborami, w któ­
rych „^>brano" sobie Seim.

„ŻYŁKA" WOLNOŚCI.
W tej chwili Panowie przyponrna ją mi Różę 

Luxemburg, która mówiła że szuka w swo­
im organizm a tej „żyły , przez którą prze. 
pływa polskość, żeby ją wyrwać, bo chcia­
łaby zapomnieć o tera, że jest Polką. 9ano. 
wie równiai szukają, by wyrzucić resztę 
. żyt" młodości, gdyście wierzyli w to, co 
my wierzymy, gdyście sobie wyobrażali woj­
sko tak, jak my i sobie wyobrażamy, gdyście 
sobie wyobrażali, że armja będzie własno­
ścią całego narodu, i gdyście dopuszczali 
nawet rady żołnierskie do głosu. Były ta­
kie czasy, a dzisiaj się powiada: władza,
silna władza, a dla woiska sądy doraźne.

M USIC IE  ODEJŚĆ!
* *

Tu podchodzę do istoty zagadnie­
nia politycznego, a mianowicie, że w 
tym stanie rzeczy, wytworzonym 
orzez Was, sprawą obrony, sprawą 
'ej przygotowania musi się zająć 
Rząd inny, Rząd, który będzie posia­
dał zaufanie szerokich mus społeczeń­
stwa i który, sięgając po ofiary spo­
łeczeństwa, powie po co, dlaczego, i 
w imię czego to robi.

Zrobiliście to, boście się utożsamia­
li z Państwem, z Rządem, z armią, 
gdyż uważacie, że jesteście nieza- 
stąpieni. że bez Was k-aj się nie o- 
broni. A le my twierdzimy że wszyst­
ko zrobiliście, jeżeli chodzi o armjy

i społeczeństwo, ażeby je zdezorga­
nizować, ażeby je rozbić aźeoy armię 
dostosować do swoich potrzeb władzy 
za wszelką cenę i ze w tej chwili hi­
storyczna odpowiedzialność za ten 
stan rzeczy spada na Was. Przy 
pierwszej próbie dziejowej okaże su, 
przekleństwo Waszej władzy, prze­
kleństwo Waszych czynów na prze­
strzeni siedmiu lat. Panowie w toku 
dyskusji dla wykazania swojego „a li­
bi”  na przyszłość, powiedzieliście, że 
tylko „silna władza" !est odpowie­
dzią na Hitlera, a p. Miedziński na­
wet zaryzykował powiedzenie, że te 
„silne w ładze" odegrałv decydującą 
rolę w wojnie wszechświatowej. W y ­
ście w młodości swojej politycznej 
.na czej mówili i innych bogów wyzna­
wali, również do instynktów mas od­
woływaliście się, również do instynk­
tu buntu, boście wiedzieli, że tylko 
oodniesienie mas, zaintc esowanie ich 
nprawą walki o niepodległość, jest 
właściwem ujęciem i właściwą podsta 
wą zagadnier..a wojska i obrony.

Potrzebny n~m jest Rząd, któryby 
odwołał się do wielkiej tradycji wol­
ności i swobód obywatelskich któryby 
rozwikłał sieć skłóconych wewnętrz­
nych stosunków i stworzył warunki 
najszerszego współdziałania i wpły­
wów tych wszystkich stł ludowych, 
które powinny być powołane w 
chwili do kierowania nawą państwo­
wą, do k.erowania polityką wewnątrz 
ną i zewnętrzną.

W  tych warunkach jest jasnem, że 
kto patrzy na przyszłość Polski, kto 
patrzy na sprawę obrony kraju kto 
patrzy na komplikujące się zagadnie, 
nia zewnętrzne, ten nie może ani na 
jedną chwilę przedłużać Naszego ży­
cia, ani na jedną chw.lę me może 
stwarzać .pozorów, że d'a utrzymania 
Waszei władzy jeszcze raz pó/dzie 
na ofiary. Nie panowie god/;na już 
bije i czas najwyższy, żeb^ści . pa­
nowie odeszli, (Oklaski na lewicy).

P rie d  walką o um ow y zbiorow e
w przemyśle włókienniczym

Łódź, 13 lntego.

Klasowy Związek Włókienniczy, prze 
słał w dniu 27 stycznia r. b. do Związku 
Przemysłowców p sma, żądające zawar­
cia umowy zbiorowej, obejmującej cały 
przeuaysl włókienniczy oraz zwołania 
wspólnej konferencji przedstawicieli 
przemysłowców i przedstawić eli robot­
ników, w cem omówienia całej Sytnacji.

Od czasu przesłania żądań do przemy 
słowców, upłynęło trzy tygodnie i do­
tychczas nic nie słychać o zwoUn u kon 
ferencji w tej sprawie. Nie ulega wąt­
pliwości, iż organizacje przemysłowców 
dążą do zbagatelizowania słusznych żą­
dań -obotniczych, ponieważ stan bezu­
mowny w dalszym ciągu wykorzystywu- 
ją w sposób skandaliczny w celu pogar­
szania warunków pracy i obniżania 
płac robotniczych. Związek KLsowy. 
jak również i inne zw ązlci, przesłały od 
powiędnie pisma do Głównego Inspek­
tora Pracy, żądając zwołania konferen­
cji stron zainteresowanych, w selu omó 
wiania slusznvch żądań wiókn trzy. Mi­
mo to, dotychęzas organizacje zawodo­
we nie wiedza jaki jest stanowisko

Głównego Inspektora Pracy i wogóle 
sfer rządowych.

W akcji tej natomiast bardzo dziwne 
i charaicterystyczne stanowisko zajmują 
związki rządowe t. j. centrala związku 
Włókienniczego (ZZZ.j, a przedewszyst 
kiem „Front Robotniczy"

Pismo to w Nr. z dnia 12 lutego b. r, 
zam eściło aż trzy artykuliki, dotyczące 
włókniarzy łódzkich i stanowiska in 
nych związków włókienniczych Mię 
dzy innemi, jest ono „oburzone" na to. 
iż Związek Klasowy Włókniarzy odrzu- 
c ł propozycje Z.Z.Z. powołania komisji 
międzyzwiązkowej dla kierowania akcją 
walki o um ow ę zbiorową. Nie ulega wą- 
pliwości, że wodzów Z.Z.Z bardzo to
gniewa, że wszystkie związki zawooowe 
o c b rw lf propozycję powołań a wspól­
nej komisji z Z.Z.Z., bedac przekom ne. 
że Z.Z Z., mimo krzyku i wrzasku, me 
ma nic do gadania wśród włókniarzy. 
Włókniarze dokładnie zdais sobie spra 
wę żę ludz.ę ci są zupe'n * skomproni 
tuweni (np działacze tego związku na 
terenie okręgu łódzkiego, cp KrzyKat* 
scy, GryzlowiB, Kiermasowie), równ.eż 
niesłychane oburzenie wśród rabotoi-

kćw wywołała wiadomość, że , gene­
ralnym sekretarzeem Zw. Włókienni­
czego Z.Z.Z. został osławiony Andrzej 
Czumi (U).

Niech „Front Robotniczy nie zwała 
obłudnie winy na rzekome „partyiir c- 
Iwo" w związkach zawodowych, gdyi 
właśnie Z.Z.Z. uprawia partyjnictwo, ale 
niech powie wyraźnie i jasno, te obec­
ny Rząd ponosi w znacznej mierze od­
powiedzialność za to, co się dzieje n» 
łerenie przemysłu włókienniczego.

Związek Klasowy uczyni wszystko, 
ro iest w jego mocy, aby walkę o umo­
wę zbiorową przeprowadzić zwycięsko 
bez pomocy nieproszonych opiekunów, 
którzy się zzewnątrz narzucają włóknia- 
. om a z życiem ich i walką nie mają 

nic wspólnego.
Sc-rawa zawarcia umowy zbiorowej 

w pizemyśle włók enniczym jest sprawą- 
hardzc ważną f pilną. Bezgraniczny wy­
zysk, gwałty i bezprawia kapualis'ów 
me mogą być da lei tolerow-»n« — i w o -  
pecnei syluaci, gdy w przemyśle włó- 
k.enntczym wchodzimy w ekrę* wmuu 
letniego, m * i dojść do rozstrzygającej 
waiid.
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Minister Beck o polityce za g ra n ic zn e j
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawą, 15 lulśgo.
Na dzisiejszem posiedzenia sejmowej komisji 

spraw zagranicznych po raz pierwszy minister 
spraw zagranicznych p. Beci; zeuuiąl się z Sej­
mem. To też posłowie przybyli bardzo licznie z 
oarszalkiem Switalakur na czele. Wbrew jednak 

oczekiwaniom ezpose trwało zaledwie kiiDkaneśc : 
minut i sprawiło powszechny zawocl. P. Beck mó­
wił ogólnikowo, nie dając żadnego szerszego po­
glądu na łinję naszej poiityki zagranicznej.

Zacząi od paktu nieagresji z Sowietami, o któ­
rym m iwii jako o poważnym kruku naprzód w 
stosunkach sąsiedzkich. Jesł to żurowa forma u- 
kładu, jest to potwierdzenie i u U walenie dokona 
nej już ewolucji w stosunkach miedzy dwoma 
państwami.

Dalej mówił minister o bloku pamtw rolni­
czych, w którym znaczną rolę odgrywa inicjatywa 
poLska.

Go do L ig i Narudów minister stwierdza, że pra­
ca tam nie jest ala Polski pozuawiona pewnych 
: nudności, wynikających z chęci nadużycia tego 
forum dla celów me mających mc wspólnego z lą 
organizacją. Chodzi tu o iuiterprolacjr! braku Lów 
mniejszościowych Na ostatniej sesji ttady Ligi 
miinister zmuszony był w dość stanowczy sposóii 
ostrzec, że Polska taaich piucederów tolerować 
nie może.

W  sprawie konferencji roz]«rojeuivwej minister 
wskazuje iia pokojowość polityki polskiej. Go się 
tyczy prac konferencji rozbrojeniowej, to dla kon- 
torencj; precyzują się dwie alleroaLywy: 1) ailbo 
skromny program, oparty na prostych zasadach, 
łatwych do dokładnego określenia i konLroli, 2) 
:■ tbo niepowodzenie, wywołujące atmosfeię znie­
chęcenia i obniżenia zaufania

’ WOBEC GRÓŹB H ITLERA
P3 poruszeniu snrawy konferencji 5 mocarstw 

minister przechodzi do spraw z Niemcami x mó­
wi: W  znanych mi ze sprawozdań dyskusjach na­
szego Sejmu przejawiał się ostatnio slaly moment 
propagandy rewizjonistycznej niemieckie i jej ro­

li w stosunkach międzynarodowych i w slosun 
kach polsko-niemieckich. Kio ma czas i pieniądz", 
zawsze może robić propagandę, _a,ką chce i zaw­
sze znajdzie pewną ilość klientów. Nie *ądzę. zeby 
znaczenie lego należało przecenić, b ikt jeszcze 
słowami zmiany statutu Europy me dokonał. —. 
W  osUlmicn dniach zajmowałem się jednak lą 
sprawą, gdy w prasie angielskiej w sprawozda­
niach z tej dziedziny wymieniono nazwisko kan. 
clerza Rzeszy. Niemiecka agencja urzędowa w 
przedwczorajszym aomunikacie przywróciła >.ej 
enuncjacji formę dopuszczalną w stosunkach mię­
dzynarodowych Enuncjacje tego rodzaju nieza­
leżnie od ich znaczenia międzynarodowego odgry ■ 
wać muszą zawsze pewną rolę w bezpośrednich 
stosunkach polsko - niemieckich Nasz stosunek 
do Niemiec i ich spraw będzie dokładnie takisam, 
jak stosunek Niem ic do Polsk W  praktjxe zatem 
zależy w tej sprawie więcej od Berlina uż od 
Warszawy. Galem naszem postępowaniem wyka­
zujemy, że Polska jest gotową do lojalne, twór­
czej współpracy między narodowej, jednak nic bę­
dzie igraszką w  niczyjem ręku.

.Na lem expose zakończono, dyskusja .dbędzie 
się jutro.

;josel Stan. Wrońsk; (ki. nar )  zwraca uwagę 
przewodniczącego posła Radziwiłła, że jednocze­
śnie obraduje komisja oświatowa, której przew. 
p. Jaworska nie chciała zarządzić nawet krótkiej 
pł zerwy, by umożliwić wysłuchanie expose. Mów­
ca prosi przewodniczącego o porozumienie się z 
marsz. Sejmu, by umożliwiono posłom spelniemu 
ich obowiązku.

K o n fs renc a p. Bartla
Od paru dni bawi yr Warszawie b. premjer Bar­

tol i konferuje z przywódcami obozu rządowego. 
Odbył on naradę z premjerein Pryslorem, a 'akie 
z prezesem klubu BB Stawkiem. W  kolach poli­
tycznych przypuszczają, że rozmowy te pozostają 
w związku z rządowym projektem ustawy aka­
demickiej.

Kresy polskie —  Mandżurja i Chiny
NERWOWOŚĆ KS. DEUBNERA

Jak wiadomo, główną kwaterą jezuitówOjcowie jezuici wciąż usiłują dowieść, że ów 
rosyjski ksiądz Deupuer, który był prawą ręką 
biskupa d ‘Herbigny — ani nie brał żadnego wy. 
bitnego udziału w „apostolskiej* pracj tegoż, am; 
nie siuadt żadnych dokumentów. Ryl to człowiek 
od młodości „chorowity i nerwowy *. Nerwowość 
jego wyrażała się, w naocznie, w podanym dalej 
faj.cie parokrotnego przechouzenia z prawosławia 
na katolicyzm wschodniego obiząoku, aby koniec 
końców doprowadzić go <io zrzucenia „sukni ka­
płańskiej" wogóie i w yj nzdu .bynajmniej nie do 
Rosji, lecz do Berlina, gdzie dotąd przebywa".

Z tych wyjaśnień pokpiwa sowe nawet _  
współpracownik konserwatywnego „Słowa", p. 
CharKiewioz. Księża jezuici twierdzą,, że Deubner 
nłe był w komisji „Pro Russia" uwzem... P. Ghar- 
kiewicz podaje reprodukcję ALadł sporeg-o to­
mu, wyoanego w języku lrancuskim, a zatytuło­
wanego „Eveqi.es russes en exii*' (Biskupi rosyj­
scy na wygnaniu) — produkt wspólaunoistwa pp. 
dTfer-bigny i meubnera, których nazw .ska figuru­
ją obol. siebie.

Pokpiwa dalej z .ego, jakoby Deubnera przy­
garnął był d*Henbigny tytko z  litości, ako bie­
daka, pozbawionego środków <io życia, który jed­
nak odbywał z Rzymu podróże do.„ Warszawy 
i Lwowa, choć „zaunej misji iwe miał**, a więc 
własnym sumptem, teraz zaś przebywa w Berli­
nie Z czegóż 'am będzie żyt- — pyta p. Ghar-
kiewicz — „widocznie —  dodaje — ma tam za­
pewnione stanowisko bardziej intratne, niż sta­
nowisko księdza katolickiego".

W  oczach biskupa d*Herbigny‘ego właśnie — 
tak', łazik i  Kameleon uchodził za „speca", który 
ogromnie mógł mu ułatwić rozbudowę owego 
nowo-unioko-rosyiskiego Kośr-ola. O tern, ie  to 
mógł być szpieg, nasłany przez GPU „ebylro.mu- 
drernu" Francuzowi do głowy nic przychodziło— 
Ale cnemu jezuici polscy w obron.- tego Francu­
za udają na;wnych?

Zaangażowani w tej obocie „unijnej*" jezuici 
„wschodniego obrządku" wydają dwumiesięcznik 
pod tytułem „Oriens" ( W  set ód j  „Oriens zaprze, 
cza, jakoby cala U rooola wywoiać mogła szko­
dliwe zanrażnienia religijne na kresach i jakoby 
po naszej s tro rr  «a  kre-ach wschodni h była 
czynnikiem sprzyjającym rusyfikacji.

wschodniego obrządku jesL Albei Lyn. Ponieważ 
na Slonłmszcz^ unie ujawniło się niezaaowolenie 
z ich „apostolstwa", które znalazło swój wyraz 
w memoijale owsza, uników tamtejszych do arcy­
biskupa wneńskiogo, podaje „Oriens" Leksl kontr - 
memorjału ludności Atoeriyna napisanego pol­
skim językiem literackim ziekka uiuduwionym; 
pou motnorjalem tym ziożonui, jak podkreśla 
„Ui ans', około 200 podpisów ludności polskiej i 
katolickiej, ,do nich przyiączylo się okuto bu pod­
pisów z kol unickich i okoto 40 z kół prawosław­
nych Nie brakło leż nazwisk protestantów i in- 
nych‘‘— Innych nastręcza przypuszczenie: ży- 
aowskich.

A  więc —  .wszyscy rozkochani są w „jezui­
tach wschodniego obrządku*1!

Ażeby czyie)nncy nasi mogli się łatwiej aorjen- 
tować w lem, iż nowa unia nie pokrywa się z 
wyznaniem grecko - kaloitokiem Małopolski 
Wschodniej, podajemy za cytowanym przez nas 
dwumiesięcznik em poniższe wyjaśnienia:

»aik naprz. od „Komisji pro Russia" zale­
żą now. unici w Manuzurji i w ogóle w Chi. 
nach; od niej zależy także akcja unijna na 
naszych kresach wschodnich.

Go się tyczy Polski, lo trzeba wyraźnie za­
znaczyć, że dotychczasowe diecezje unickie 
w b. zaborze auslrjackim, l  j. archidiecezja 
lwowska, diecezje przemyska i stanisławow­
ska, należą do jurysdykcji „Kongregacji dla 
Kościoła wschodniego której sekretarzem i 
faktycznym kierownikiem jest Kard. A. Sin­
ce ro, natomiast akcja unijna na kresach na­
leży do jurysdykcji „Komisji pro Russia", 
której prezesem jest biskup d ‘Herbiguy.

On właśnie dizierży batutę nad kresami nasz :* 
rai, iiandżurjr i Ghirwmi.

Na zakończenie momencik zabawmy.
Takiego już narobili bigosu z wyznaniami 

wseliodniemi, że nawet K A P (Katolicka agencja 
prasowa) nie meże się w lem wszyslkiem poła­
pać, za co dostała się jej laka nauczka od „orien. 
lalislowf" jezuickich:

Warszawska KAP (komunikat 26. X I. 32) 
pomieszała dwie uroczystości: poświęcenie 
rosyjskiego kościoła św. Antoniego z poświę­

ceniem Kolegjum ruskiego na Monte Gicni- 
culo. Z lego powodu na fotografji postać O. 
Jaworki uznała za postać ks. biskupa Kocy- 
łowskiego. Od katolickich agencyj prasowych 
wolno donuigać się większej uokladności i 
lepszego orjentowamia się w sprawach, o któ­
rych informują prasę.

" i ' 11 *"a

Przegląd prasy
Z CHAOSU SANACYJNEGO

„Gazeta Polska", organ pułkowników, zacze­
piła była niedawno politycznego redaktor; „Ku­
riera Warszawskiego", p. Koskowskiego, dowo­
dząc, że Dopadł on w  sprzeczności i  p. Kozickim 
z pokrewnej ma „Gazety Warszawskiej ‘ — z po­
wodu głośnego wystąpienia ks. Pszczyńskiego w 
Genewie.

„Gazeta Polska" użyła przy lem porównania — 
z Gerwazym i Protazym. Pan Koskowski nie po­
został dłużnym w odpowiedzi i pod tyt „Pano­
wie z BB na przyzbie*' podaje cały zrnior wzajem 
wykluczających się poglądów, któremu szermuje 
prasa prorządowa, lub które rozlegają się z mów­
nicy w Sejmie. Przytoczymy tu parę próbek z It j 
odpowiedzi, gfdzk p. K. pusilkn^e się również i- 
mionanii Gerwazego i Protazego:

„Gerwazy Matuszewski: Trzeb*, rozpocząć 
walkę z kartelami Kanele hamują wolny 
rozwój ekonomji polskiej.

Protazy Minko wist : —  Kartde uchroniły 
przynajmniej część przemyski polskiego od 
bankructwa. Kartele są dobrem Polski.

Gerwazy Stawek: Nie trzeba wiele zacie­
rać głosu w Sejmie Nie podsycajcie dy&ku- 
sjil

Prwfiazy Janusz Radziwiłł: W  Polsce zwra­
ca uwagę zanik niezależnej i odpowiedzial­
nej opinji publicznej... Zwolennicy rządu nie 
zabierają wogóie głosu lub ograniczają się 
tytko do aprobaty każdego kroku rządowego.

Gerwartj z „Buntu Młodych": Czerwienimy 
się za was, panowie!

Protazy ze „Słowa": Tylko metoda bata 
jest prawdziwie wychowawcza

Gerwazy z „Nowej Ziemi Lubelskiej": — 
„Kategorycznie musimy przeciwstawić się 
wkradaniu do BB elementów anarchistycz­
nych, bolszewików moralnych i intelektual­
nych, wroflich państwowości polskiej. To iez 
dziwnem wydaje się, że oficjalne czynniki 
BB nawet celowo podobne elementy przesz 
czep:ają do swoich".

Protazy z „Gazety Polskiej": Jesteśmy je­
dnolici, jak granit. Łączy nas wszystkich je ­
dna ideologja.

Gerwazy Moraczewski: Nowy ustrój społe­
czny nadchodzi w Polsce.

Protazy Wielowieyski: — Bronimy, tylko 
dzięki BB, dawnego ustroju społecznego".

I tak dalej...
Ta garść rodzynków z przekładańca Lebeckie­

go wystarczy.

SENAT
( Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa, 15 łuLego.
Na dziisiejszem posiedzeń..u Senatu na porządku 

dziennym slala ustawa o poborze rekruta.
' Sen. W ożricki (str. lud.) wygłasza deklarację 
analogiczną do wygłoszonej przez stronnictwo lu ­
dowe w Sejmie i oświadcza, że pom.Lno obecnej 
sytuacji w kraju będzie głosował za ustawą.

Tow. sen. Lębski oświadcza, że PPS będzie glo­
sowała przeciw ustawie, Oueone rządy nie dają 
gwarancji, że potrafią obronić państwo. Da jac 
wyraz nieufności do rządu, głosować będziemy 
przeciw.

Wiceminister spraw wojskowych gen Sklaa. 
kowski zrywa się z ławy rząaowej i wola: To pum 
marszałek Piłsudski nie potrafi obronić Polski?

Tow. Dębski: Proszę pana, dziś marszałkiem
Piłsudskim każdy się zasiania: i prokurator Gra­
bowski i minisLer Michał owski. P. marszałek P ił­
sudski sam jeden Polski nie obroni. W  r. 1920 
musiał odwołać się do całego społeczeństwa, ostrze 
gamy więc, by nie rozbijać społeczeństwa dalej, 
bo na zachodzie jest groźba.

Po referacie sen. Potockiego (BB) ustawę o po­
borze reKruia przyjęto przeciw glosom PPS i U- 
kraińców.

Następnie przyjęto szereg mniejszych usta"*; 
ustawę o do sra wach do robót publicznych, ustawę 
o przeniesieniu Izby morskiej do Gdyni, ustawę 
zatwierdzającą umowy z Gdańskiem, usiawe o
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Liga Narodow przeciw Japonji
Genewą, 15 lutego. Na podstawie powziętej 

"T-zoraj wieczór uchwały komitetu 19-lu, gene­
ralny sekretarjal L ig i Narodów zwołał na wtorek 
21 hm. nadzwyczajną sesję Zgromadzenia Liigi Na­
rodów, celem powzięcia ostatecznej decyzji w kon- 
tlikcie ckmsku.ja.pońskim, przy zastosowania arL 
15, rozdz 4 paktu Ligi Narodówę który przewi­
duje powzięcie decyzji większością, głosów. Uchwa 
łona wczoraj przez komitet 19-lu rezolucja zwra­

ca się p rzerw  stanowisku Japunjt i żąda wycofa- 
n.ia wojsk japońskich z całej Mandżurji aż do stre­
fy  kolejowej, oraz przyznania trzem prowincjom 
wschodnim Mandżurji autonomji pod suwerenno­
ścią Chin. Rezolucja przewiduje dalej, aby du ro­
kowań w sprawie szczegółowego uregulowania 
kwestji mandżurskiej zaproszono również kontra­
hentów paktu waszyngtońskiego, oraz Rosję so­
wiecką i Niemcy.

pozbywaniu i zamianie nieruchomości państwo­
wych.

Uchwalono wydać sądom sen. Boguszewskiego 
^dawniej BB, obecnie dziki).

Następne posiedzenie 22 bm

m t e f i i i m
W YD ALE N IE  LE W IN A  

Warszawa; 15 lutego (tel. wl.). W  uzupełnieniu 
naszej notatki o udziale Mojsze Lewina w oskar­
żeniach przeciw Iow. posłowi Liebermanowi za­
notować należy, że Lewin nie dobrowolnie, lecz 
na skutek odpowiedniego zarządzenia opuszcza 
Polskę. Lewin podjął z banków polskich 500.000 
dolarów i wyjeżdża z rodziną na stale do Paryża.

KATASTROFA W  KO PALN I 
N A  NIEMIECKIM G. ŚLĄSh.U ,

- Wrocław, 15 lutego. W  kopalni „Koenigtn TLni- 
se“ w Zabrzu załamał się wczoraj wieczór filar 
podtrzymujący sklepienie, wskutek czego zasypa­
na iOSuała sztolnia, w której pracowało 10 górni­
ków. Akcja ratunkowa jesi niezwykle utrudniona. 
Do godzin przedpołudniowych wydchyto 2 zabi­
tych i 3 rannych, z których jeden górnik znaj­
duje się wr stanie beznadziejnym. Reszla znajduje 
się je&auze w zasypanej sztolni.

ZAW IESZENIE  „VORW AERTSU“
Berlin, 15 lutego. Główny organ niemi e^laej 

uarlji socjalno-demokralycznej został dziś zawie­
szony do 22 hm. włącznie za artykuł żary talowa 
ny: „Prawda o krwawej niedzieli w Eisleber". Za 
.osamo zawieszony zosial na tensam okres dzien­
nik „8-Uhr ALendblaU".

NIEMCY NIE W YPUSZCZAJĄ PACYFISTÓW  
ZAGRANICĘ.

Berlin, 15 luitgo. Nacjonalistyczny „Berliner 
Loikal-Auzeiger“ donosi, że oprócz v. Gerlachowi 
\ ladze niemieckie odebrały paszporty zagraniczne 
akże pacyfistom Lehmann Russoiildlowi i von 

Ossietzkiemu.

KOLEJE AUSTRJACKIE PRZED 
BANKRUCTWEM •

Wiedeń, 15 lutego. Sytuacja finansowa ausłr- 
jackich kolei związkowych Dogorszyła się do le­
go stopnia, że nie będzie w stanie wypłacić pen- 
syj płatnych w dniu 1 marca. Generalna dyrekcja 
kolei zwróciła się do rządu auslrjaokiego z prośbą 
o udzielenie aasie kolejowej potrzebnego na wy­
płaty kredytu. ,

KONFERENCJA MALEJ EsTENTY 
Genew a, 15 lutego. Rada pańsaw Malej Enienty 

zebrała się wczoraj wieczór w Genewie pod prze­
wodnictwem jugosłowiańskiego mim dra spraw 
za granicznych Je w liczą na obrady, zmierzające do 
uregulowania stosunków politycznych Europy 
środkowej. O celach tej konierencji z kół miaro­
dajnych donoszą: Państwa Malej Enienty zamie­
rzają przez wspólny układ zapewnić Europie środ­
kowej taki stan 'pokojowy, aby wśród powszech­
nego zadowolenia wszystkie państwa mogły się 
poświęcić konsolidacji sytuacji wewnętrznej i spra 
wom gospodarczym.

Rzym, 15 lutego. Podjęta w Genewie akcja 
państw Malej Enienty wywołała w sferach ofi­
cjalnych wielkie wrażenie. Kola polityczne uwa­
żają, że tworzący się blok państw Malej Enienty 
skierowany jest przedewszystkiem przeciw wło­
skiej polityce bałkańskiej.

W PR A W D ZIE  MUSSOLINI PRZECZY... 
Rzym, 15 lutego MussoUni zaprzeczył dziś na 

Radzie ministrów jakoby istniał jakikolwiek u- 
dad tajny mięcLy Wiochami, Niemcami i W ę­
grami. l

WĘGRY PRZECIEŻ O TRZYM AŁY OD WŁOCH 
43 SAMOLOTÓW 

Paryż, 15 lutego. Mimo denie.nti ze strony wę­
gierskiej, „Echo de Panis“ podtrzymuje swoją in­
formację o dostawie samolotów włoskich do W ę­
gier. Dziennik, opierając się na informacjach po­
chodzących z niezawodnego źródła, podaje dokła­
dną trasę przelotu samolotów włoskich do W ę­
gier i  pisze, ze samoloty wysyłane były grupami 
3 razy jw  6 samiolonow i 2 razy po 7, czyli razen 
32 aparaty. Dalej dziennik ów twierdzi, że do 
chwili obecnej W iochy dostarczyły Węgrom 48 
samolotów wojskowych.

R O ZW IĄZAN IE  PARLAM ENTU 
HOLENDERSKIEGO 

Haga, 15 lutego. Parlament holendersk1 zosial 
dziś rozwiązany z powodu zatargu z rządem. No- I 
we wybory wyznaczono na. 26 kwietnia. j

k a t a s t r o f a  k o i  e j o w a  w  r o s j i

Ryga, 15 lutego. Wedle doniesień z Moskwy, na 
stacji kolejowej Sortirowocznaja zderzyły się 
wczoraj dwa pociągi kolei podmiejskiej, przyozem 
9 osób zostało zabitych a 18 odniosło rany.

SAMOBÓJSTWO KOMUNISTY
Bukareszt, 15 krtego. W  Bukareszcie i wśzyst 

kich większych miastach rumuńskich przeprowa­
dziła policja polityczna obławę ( ! ! )  na komuni­
stów, aresz- njąc wielu agitatorów komunistycz­
nych. W  Konstancy podczas aresztowania przy­
wódcy tamtejszych komunistów doszło do strze­
laniny, w loku k.óiej komisarz policji został cięż­
ko ranny. Gdy ścigany komunista znalazł się w 
sytuacji bez wyjścia, wpakował sobie kulę w ser­
ce, ponosząc śmierć na miejscu.

NOW A PART JA LLO YD A GEORGEA
Londyn, 15 lutego. Lloyd George utworzył no­

wą uariję opozycyjną, w której skład wchodzi 10 
jtosów z W alji. Nowa parlja nosi nazwę .libera­
łów walijskich".

JESZCZE JEDNA W OJNA W BREW  LID ZE  
NARODÓW

Londyn, 15 lutego. Z Bogoty (Kolumbja) do­
noszą, iż mimo interwencji Ligi Narodów zatarg 
między Peru a Kolumbją o dostęp do Amazonki 
przerodził się w  koniliKl zbrojny. Peruwjańskie 
samoloty wojskowe zaatakowały wczoraj okręty 
transportujące wojska kolumbijskie na Amazon­
ce, ora/ towarzyszącą im fcanonierkę „Gordoba", 
zrzucając kilka bomb, które jednak nie wyrządzi­
ły żadnych strat. Samoloty kolumbijskie podjęły 
z napastnikiem watkę i zmusiły samoloty peru- 
wjański'* do Mwcotu.

Newy JoTk, 15 lutego. Jak z Bogoty donoszą, 
rząd kolumbijski odwołał swego posła w Lim ie 
(Peru) i polecił mu, aby zażądał wydania mu 
paszportów dy p to ma i y  czn y cii.

B B  m i l c z y !
( i  clejantm od naszego koresponuetila)

Warszawa, 15 lutego.
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej ko-misj, 

oświatowej w dalszym ciągu ^uradowano nad 
projektem ustawy o szkołach akademickich. Roz­
ważano artykuły o radach wydziałowych, doły. 
ozące dziekana i art. o srudjach specjalnych. &o 
wszystkich artykułów zabierają gios tylno po-sto. 
w ie opozycyjni, którzy zgłaszają wnioski o skre­
ślenie pewnych artykułów i ustępów projektu. 
Posłowie BB wogóle nie zabierają głosu, zachowu­
ją się hałaśliwie na sali obrau i wznoszą różne 
okrzyki. Tak się. zachowuje stronnictwo, które po­
wiada, że jest całkowicie odpowiedzialne za pań­
stwo!

„Fundusz pracy**
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 15 lutego.
Na dzisiejszem posiedzeniu komisji ochrony 

pracy referowano projekt BB o funduszu twacy. 
Projekt przewiduje 106 mil jon ów o00 lys. zl. z róż­
nych źródeł. Przewidziane z tego jest 50% na ma- 
terjał, a 50% na pokrycie roboc.zny. Robotnicy 
zatrudnieni z tego funduszu nobierałiby 3 ziole 
dziennie.

Tow. poseł Szczerkowski wykazał, że „furrausz" 
ten nie zalaiwi kwestii bezrobocia. Należy skró­
cić czas pracy, zakazać godzin nadlieziyjwych, 
przestrzegać ustawodawstwa społeczn. Opodatko­
wane być mają najszersze masy, a więc ci co nie 
pracują przez pełny tydzień, następnie inwalidzi, 
■wdowy, sieroty i renciści. Opłaty od cukru, żaró­
wek ild. przerzucone będą na konsumentów. Bo­
gaci nie pociągnięci są do świadczeń ZPPS głoso­
wać będzie przeciw tej ustawie

Również stronnictwo indowe wyj«ywiedzialo się 
pi zeciw ustawie.

1

Tow. pose1 Reg er poddał krytyce cały projekt 
ustaw}’, wykazując, że społeczeństwo nie będzie 
miało żadnej kontroli nad dysponowaniem fun­
duszem.

Projekt w II i I II  czytaniu przyjęto glosami 
BB z malomi zmianami

K B  boi się dyskusji
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 15 lutego
D z „  o godz. 4 popob rozpoczęło się posiedzenie 

Sejmu. Kontynuowano dyskusję nad projektem 
ustawy o likwidacji samorządu terytorjalnego. Do 
głosu zapijana jesl bardzo wielka ilość posłów z 
opozycji. Wobec fatalnego dla sanacji wyniku' 
dotychczasowej dyskusji nad projektem o „samo­
rządzie1!, BB postanowił chwycić się. innego środ 
ka, a mianowicie gilotynowania dyskusji. Po prze­
mówieniu każdego z posłów opozycyjnych zjawia 
się zaraz wniosek o przerwanie dyskusji, co oczy­
wiście BB skwapliwie uchwala. Dochodzi na tern 
tle dr* ostrej vymiany zdań, w której dobitnie 
scłtairafcleryzowana jest rola partii rządowej.

Tow. poseł Matuszewski poddał krytyce pro­
jekt, poczem popiera] ustawę wiceminister spraw 
wewnętrznych Korsak.

Na wniosek posła Stanzaiica (BB ) dyskusję .prze­
rwano, co wywołało okrzyki na lew icy  skumdal!

Maa szalek przywołał tow posła Ciołkosza do 
porządku z zapisaniem do protokołu.

Do poszczególnych artykułów zabierali glos po 
słowne: DzkriaT.nwLki (str. ludowe), Czernicki 
(sir. lud.), przeciw przedłużeniu kadencji orga 
nów samorządowych z 3 na 5 lat.

Poseł Chrzanowski (klub nar.) i pas. Czernicki 
slwieidzają, że podniesienie cenzusu wieku na 
lat 24 jest sprzeczne z konstytucją. ‘

Posłanka Pepłowska (klub nai.), której mar­
szałek nie pozwolił odczytywać odpowiednich 
cytatów,, popierających jej wywody, domaga się 
skreślenia usiępu o prawic głosowania zawodo­
wych wojskowych.

Zaznaczyć należy, że do katdegc artykułu za­
pisują się do głosu posłowie opozycyjni, zaś RB 
stawia systematycznie wnioski o przerwanie dys­
kusji nad każdym artykułem, nie dopuszczając 
do szczegółowego rozważania projektu. Opozycja 
przy każdym artykule żąda imiennego glosowa­
nia. BB dąży do uniemożliwienia dyskusji nad 
tak ważną sprawą, jak samorząd, co wywołuje 
starcia słowne między opozycją a BB.

Tow. poseł Dubois słusznie podkreślił, że ofi­
cjalnie BB zarzuca opozycji, iż nie stawia po­
prawek do p-ojeklów. a gdy się to robi, natych­
m iast BB gilotynuje dyskusję i wnioski. To cha­
rakteryzuje intencje BB.

Co godziny 8 min. 30 ukończono dyskusję nad 
25 artykułami ze 117 projektu ustawy. Posiedz< 
nie przeciągnie się do późnej nocy. Sławek na­
radza się ze świtalskim i Carem nad skróceniem 
dyskusji, którą BB naizywa obstrukcją.

i  hn m,i i ze świata
—““O——

O PIECZĘTOW ANIE LOKALU KUPCÓW T Y ­
TONIOW YCH. Z nakazu komisarjatu rządu w  
Warszawie opieczętowany został lokai Związku 
kupców tytoniowych na skutek zapadłej decyzji 
o zawieszeniu jego działalności. Na terenie sto­
licy jest to pierwszy wypadek zastosowania roz­
pal ządzenia prezydenta Rzplitej o stowarzysze­
niach, które weszło w życie w roku bieżącym 

ARESZTO W ANIE  URZĘDNIKA MINISTER. 
STW A SPRAW  ZAGRANIC ZNYCH. Warszawski 
„Kurjer Poranny" donosi: W  związku z nieiegaT 
nem przekazywaniem przesyłek wartościowych z 
Polski do Rosji został aresztowany w Warszawie 
jeden z niższych unkcionarjuszów ministerjum 
spraw zagranicznych. Sprawa ta, w którą wmie­
szane są pozalem inne osoby, została przekazana 
urzędov'i prokuratorskiemu.

. - - 0 0  o —
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• K O N I K A
T t A T R  W I E L K I

Czwartek, 7‘30: ..Zbójcy (Abon. 7).
TfcATR ROZMAITOŚCI

Czwartek, 7‘30: , Hadcmolsel1e“  (przeostawfenie za­
kupione).

C O l OSSc UM
Film: ..Ostatnia noc kaw alera" i rew ja „Zaw u n y 

karnawał".
—  0 0 0  —

O STATN IE  W IECZO RNE PR ZE D STAW IEN IE  „ZBÓJ 
C Ó W “ . D zś  grami będą „Z bó jcy" Fr. Schillera poraź 
ostatni jako przedstawienie w ieczorow e. T o  arcydzieło 
literatury św iatowej ustęipuje miejsca świetnej kome­
dii' O. B. Shawa pod tytułem „C ezar i Kleopatra",

„M A D E M O IS F l L E ", świetna komedja J. Devala. —  
św ięci na scenie fea tru  Rozmaitości w ielkie triumfy. 
Autor zdobył się na zerwanie jednej z najszanowniej­
szych sasroj naszego zakłamania, o tw orzy ł śmiało i 
bez ceremonii zakamarek taki nad którym tradycja i 
starannie kultywowana cześć Ola kob;ety roztoczyły  
nimb niepokonaloy: m acierzyństwo. Akcja toczy się 
ż j  wo i dowcipnie. W szystk ie role grane p ierw szorzę­
dnie. R eż jrserja n iezw ykle pomysrowa Janosza W ar- 
nackiego. W  główmycn rolach pp.: W . Jakub.nska, J. 
Kossocka, H. K rzyw icka, J. Codeokj, J Machalski, J 
Kordowskl, W . W ięckow ski i K- Lewicki. Abonament 
Nr. 7.

LEON W Y R W IC Z , najznakomitszy polski .Humorysta, 
laureat konkursu, który po odniesionych ostatnio suk­
cesach w objeździć po calem państwie ze znaną sztu­
ką Haszka pod tyt. „D zielny wojak S zw ejk ", w y ­
stąpi gościnnie w e L w o w ie  w  Teatrze  Rozmaitości ty l­
ko dwa razy, a to w sobotę 18 I w  niedziele 19 bm. 
o  godzinie 7‘30 wieczorem . W  repertuarze „Mam 97 
la t". Opera. „T rzynastka" Ltd.

n a  d o c h ó d  z ł o ż o n e g o  c ię ż k a  c h o r o b a
D l u 30LE TN iE G O  D YR ł K TO RA T E A T R Ó W  L W O W - 
SK  CH I NAJSZCZERSZEGO P R Z Y J A C IcL A  I O PIE ­
KU NA A K TO R A  POT SKIEGO odbędzie się w  sobotę 
18 bm. o godzinie 3‘30 popołudniu w Tea trze  Wielkim  
przedstawienie znakomitej komedii Fr. Molnara pod 
tytułem „O iim pU". Sprzedażą biletów zajął się komi­
tet, któremu napewme użyczy najgorętszego poparcia 
caie kulturalne społeczeństwo Lw ow a, pamiętne za ­
sług 1 zbożnej pracy artysty 1 człow ieka.

-  O o o  —
KAROLINA PEKELESOW A, z domu Reizesow- 

na, urzędniczka Lasy chorych i znana działaczka 
robotnicza, zmarłe wczoraj po ciężkiej i długo­
trwałej chorobie. Zmarła przez wiele lał praco­
wała w szeregach naszej parł ji, znana była jako 
znaikumita mówczyni i ni es u: ud zona pracownica 
społeczna. W  osłaiiir.ich lalach odeszła wprawdzie 
od pairlji, pozostała jednał' zawsze uczciwy i ofiar­
ną dzianaczką. Pogrzeb oanędzie się dziś o godz. 
ó popal. z domu przy ul. Zamkniętej 11.

6 MIESIĘCY ZASIŁKU DLA BEZROBOT. 
NYCfi. Wszyscy bezrobotni pracownicy umysłowi 
zgłoszeni po dni-u 1 lutego br. mają prawo pobie­
rał _a za.iłku tylko przez okres 6 miesięcy. Zgło­
szeni jako bezrobotni przed dniom 1 lutego br. je ­
śli mają zaliczonych najmniej 24 miesięcznych 
Składek pobierają zasiłek przez 9 miesięcy.

ULOTKI. Wczoraj rano na placu Kazimierza 
Wielkiego w  KLparowie rozrzucono ulotki *reści 
komunistyczne5 Kolportera ulotek w osobie Blu- 
menLhala Ghaima, aresztowano.

WIDMO SZUBIENIC. W  powiecie sokalsldm 
kolportowane są ulo.ki w sprawie śmierci przez 
pow Mizernie Bił asa i Danylyszyna, sprawców zbrój 
nego napadiu na urząd pocztowy w Gródku Ja­
giellońskim. W  związku z kolportażem ulotek na­
stąpiły w tym powiecie aresztowania.

ZA'CENĘ KAWTA ŁK A  W ĘGLA. Dużo możnahy 
napisać .na temat wartości kalorycznej kawałka 
węgła, dla tych którym stale jest zimno. Miarą 
tej wartości (nie liczonej w  kaiorjach) nie będzie 
ryzyko, jakie towarzyszy każdemu, kto idzie po 
kawałek węgla ryi dworzec, wiedząc o tem, ze do­
zorca nosi ze sobą broń. Do szpitala powszechne- 
go odwieziono Janinę Balicką fSzumłań*kich 5), 
klóra otrzymała raną postrzałową w- pieTś od Jó­
zefa Mazurkiewicza, dozorcy kolejowego, w czasie 
kradzieży węgla na dworcu.

Niesłabnącem powodzeniem 
c ie szy  się stale

Caganerfa
Cafe —  Restaurant — 
B i i d g e  —  D a n c i n g  
(Hotel Krakowski)
Początek o godzime 30. Co 
czwartku, soboty, medzieli 
poooiudn u t* tv ió  godziny 
6 do godz. 8 w cenie 2 i '.

iwiaztK Prace vnlhOw Kas CftoroctHinstyhicst 
m i p . e e zen społecznych m c a p . Paishicj

O d d zia ł we i w o  wie
zawiadamia o zgonie długoletniej Członkini Związku

K A B 4 U N Y  PEUELES
zmarłej po długich, a ciężkich cierpieniach w  dniu 14 lutego b. r.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we czwanek diiia 16 lutego o gcd.n.ie 3 popołudniu 
z domu żałoby Zamknięta I I ,  na cmentarz izraelicki

o  czem zawiadamia koleżanki i kolegów

Lwów, w  lutym 1933 r.

i B B H

Z a r z ą d  Z w ią z k u

,rr. _ :f. f*: ̂ .mw *węPMB agjtgwrtemuśnam

W y d z i a ł  W z a je m n e j  Pom ocy P ra c o w n ik ó w  
K a s y  C ho rych  we Lwowie

zawiadamia o zgonie długoletniej Członkini Wydziału

]£AttOLIFi V PEKELES
zmarłej po długich, a ciężkich cierpieniach w  aniu 14 lutego b. r.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we czwartek dnia 16 lutego b, r. o  godzinie 3 
poiudmu z aomu żało-y przy ul. Zamkniętej L. 11 na cmentarz izraelicki

o czem zawiadamia Członków

po*

w ■!■! WJI WS E l l f is  » 
Kr

POD ZARZUTEM DZIECIOBÓJSTWA areszto­
wano w -dniu wczorajszym Greylję Dudok. Dziecko
10 znaleziono w walizce przy ul. Panieńskiej L. 3,
0 czem donosiliśmy.

POŻAR M IESZKANIOW Y. W  mieszkaniu Mi­
chała Ba w ar owakiego (o Maja 19; powsiaJ pożar, 
w»ku,ek zapalenia się terpentyny, używanej do 
froterowania pudiugi. Straż pożarna ogień ugasiła.

W  STANIE OPILSTW A. W  sianie kompletnego 
opilstwa wywołał awaruLurę jakiś nieznany prze­
chodzeń na ul. Wałowej. Drugi wypadek awan­
tury w sianie pijanym mial miejsce na ul. Leg jo ­
nów. Aranżerem awantury była Katarzyna Stec­
ko. W  obydwóch wypadkach nterwenjowała po­
licja, klóra awanturników snrowadzila do aresz­
tów, celem wytrzeźwienia.

PARA OSZUSTÓW. Abram i Fryda Scharge- 
rowie, właściciele sklepu spożywczego przy ud. 
Bóżniczej, w jzyskują łatwowierność swych są­
siadów henne nielda Józefa i Beifischa Izaka. — 
Pożyczyli oni .od pierwszego 900 zloiych, a od 
długiego SCO złotych, rzekomo na wykupno w a­
gonu mąki. Pieniądze te mieli zwróoić nazajutrz. 
Tymczasem nazajuirz zniknęli ze Lwowa, nie za­
pominając spizeuać również sklepu. —  Za parą 
zbiegłych oszustów zarządzono pościg.

N ISZl ZĄ GODŁA P A d S IW O A E . — W e wsi 
Piaski powiatu lwowskiego, jacyś nieznani spraw 
cy zerwali szyld z gediem państwowym z bu­
dynku szkoły powszechnj. W  Starym Samborze, 
powiat Sambor, w lokalu miejscowego posterun­
ku policyjnego, wybito dziewięć szyb oraz zni­
szczono godło państwowe.

ŚL wDEM W ŁA M YW A C ZY  I ZŁODZIEJI. — 
Z mieszkania Ernestyny Hermelin (Jagiellońska
11 a) wiamali się jacyś sprawcy, skąd skradli 
futro męskie, wartości 1S0C złotych. Z mieszka­
nia dr. Kwi łowieckiego Mar ja na (Muransaa 24) 
jacyś naezuani spiawcy skradli garderobę i bi- 
żuterję, wartości 1430 złotych. Kuźmińskiego Ka­
zimierza (Żółkiewska 179) i Sulczańskiego Piotra 
(Żółkiewska 60) przytrzymano na gorącym u- 
czynku w łam ana do wędiiniarni Francuzka 
Krauzego (Holmana 20). W łamywaczy przytrzy­
mano w sklepie, gdy ładowali towar do worków
1 mieli go wynieść. Na gorącym uczynku w y . 
rwania z rąk pugilaresu Wasylowi liernykowi z 
Serdyc, powiał Lwów, przytrzymano Pankow­
skiego Romana, a Porczyńskiego -Jana przytrzy­
mano r.a gorącym uczynku kradzieży garderooy 
na szkouę EngeKaelia Cha ima. Poza tem aresz­
towano sześć usób, w czem dwie osoby za oszu­
stwa. a cztery jako podejizdne o kradzież.

w u d z io i

S u r a w i j  p a r i g j K C
- 0-

KONFERENCJA OBWODOWA PPS 
WSCHODNIEJ MAŁOPOLSKI

odbędzie się w niedzielę 19 lutego w lokalu OKR 
we Lwowie przy ul. Rutowskiego 23 II. p o godz.: 
11 przedpol. ze współudziałem delegata GKJV Iow. 
posła K. Pużaka.

Na porządku dziennym ważne sprawy organi- 
zacyjne-

Wzywamy wszystkie organizacje P f S we wscb- 
Malopołsce ao przysłania deregatów, Organizacje 
Większe wysyłają większą ilość delegatów, w sto­
sunku 1 na 50 członków parłyjnycii.

Za komitet obwodowy PPS: B. Skalak, W. Mar. 
kowski.

TOW ARZYSZE! TOW ARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWOJ DZIENNIKI

© © 0 © © © 0 © 0 © © <  3 © © © © ©

W  OD 50 LAT ISTNIEJĄCY

N a i s a ^ s z y
Z A K Ł A D  

P G G R Z E E O W Y

ZDONA
W £  L W O W I E ,  

ulica Ormiańska L. 16.
Tal. 46-24, 57*00.

X  Urządza pogrzeby sumiennie i punktualnie 
2 oraz tKsnumacje i wywozy zwłok. Trumny 
♦  własnego wyrobu.

2 U U / lG f i ł  Ceny n a j n i ż s z e
 =- ó o  p o d  wlasnan.

k i e ro w n ic tw e m ,

)
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WIELKA SPRZEDAŻ
P O  S £ Z O N O W m  B M H U  

p o  c e n tc h  d o ty ch c z a s  n k s iy c h a n y c h
tylko przez krótki okres czasu od 1 lutego b r. wyłącznie

w  NUL  ClCiM M l G i Z Y N l E  N O W O  Cl
L m A w , H a l ck a

flanela b iel źuiatia . 0*65
tlanela sport. 1 w  pasy 0 U0
fLmela gładka . . . 0'75
barchan trykot . . I -10
sztruks giauki . . . 1*75
kocyki dziec ęce . . 1 5l
tweedy w ełn ian e. . 1*10
t*»eedy niciane . . 0 00
szewiot na mund. . 2 25
szewiot na ubrania . 4 —
s u cn o  na u o ran u t 

narciarskie . . . 3*50
g e o r g e t a  diagonale 

i  panama wełniana 3'50
kapy t obrusy . . . 3*50
garnitur 6 osobow y. 10 -
obrusowe . . . .  2*50
wsyp zbity i różowy 1*20

-płótno szare do robót
ręcznych . . . .  1'45

IS, Ul. 85.99
prześcieradła kop. . 
kołdry satynowe . . 
chusteczki . . . .
s e r w e t k i .........................
prothówki . . . .
poszew ki...................
płótno prześcieradło* 

we 140 cm. szei . 
ręczniki kuchenne . 
ręczniki w a t liw e . . 
tirankowe z metra . 
płótno . . . . . .
zetir surowy . . . 
perkalma kolorowa . 
surówka . . . , . 
dymka na kalesony. 
szyfun 80 cm. . . . 
mada połam 80 cm. . 
pupelina zefirowa . 
ścierki.........................

6 —
13 25 
025 
0 25 
0*23 
2*40

1*40 
0 65 
04C 
0*60 
065 
0*60 
0 80 
0-72 
0*85 
090 
l ‘o5 
125 
0 60

UWAGA: TOWAKY B.ALE ZA BEZCEN.
Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą-

Z  ruchu rodotn/czego
we Lw sw 'e

Korni te PPS dzielnicy Gródeckiej zwołał w u- 
biegły poniedziałek zgromadzenie dla omówienia 
czterdziestolecia PPS i znowu aktuainej obecnie 
oprawy brzeskiej. ZgTC'm^<lzenie było nadzwy­
czaj liczne. Zagaił je przewodniczący tow. Sło- 
niow&ki, podkieśiając zasługi byłych więźniów 
brzeskich, nad którymi wisi obecnie widmo wię­
zienia polskiego. Przy wymienianiu nazwisk tow. 
Liejbeunana i innych, zebrani urządzili zasłużo­
nym naszym działaczom owację

Następnie tow. Żelaszkiewicz i tow Danek w 
wyczerpujących słowach przedstawili hislorję 
PPS ze szczególnem uwzględnieniem pierwocin 
ruchu robotniczego na terenie lwowskim. Cieka­
we referaty weteranów robotniczego ruchu lwow­
skiego wy wołały wśród obecnych żywe zainte­
resowania.

Zakończył zebranie tow. Skaiak, wzywając o- 
becnych do masowego udział w urządzanej przez 
OKR akademji ku uczczeniu czterdziestolecia 
PPS w  dniu Ż6 lutego br. w sali Teatru Rozmai­
tości.

I  S A L I  S A D 0 W F J
W YROK W  PROCESIE PRZECIW  

18 CZŁONKOM UOW 
Wczoraj zapadł wyrok w procesie przed sądem 

pizysięglych przeciw 18 członkom UOW, mocą 
ktÓTego trzynastu oskarżonych skazanych zosta­
ło na 1 do 5 lat więzienia, zaś pięciu uniewin­
niono.

GRZESZNA EW A 
Ewa Worożbyt, 21-letnia amalfanercca ze irsd 

Hujcze, pow rawskiego popełniła wielkie głup­
stwo. Poprosiu zaszła w ciaie i nawet nie wie­
działa, gdzie szukać ojca swego przyszłego dziec­
ka. Gdv matka dowiedziała się o wszystkiem, po- 
proslu wyrzuciła grzeszną Ewę z domu.

Oo miała robić bezdomna, biedna dziewczyna? 
Włóczyła się po wsiach, od dobrych łudzi o- 

iTzymiując czasami posiłek i dach iw i  głową, gdy 
wreszcie miało przyjść rozwiązanie, udała sit do 
szpitala w Sokalu, 'lam  przyszło dziecko na świat, 
lecz po 14 dniach wypuszczono Ewę wraiz z dziec­
kiem ze szpitala. I poszła młoda matka z dzieciąt­
kiem na ręku, skierowując swe kroki ku wsi ro­
dzinnej, Szła pieszo, milami calemi, bo grosza na 
kolej nie miała. Szła, szla, nog. zaczęły jej odma­
wiać posłuszeństwa, wreszcie usiauła w le^e któ­
rędy je j droga prowadziła.

Tar opanowały ją grzeszne myśli. Co zrobi 
z  dzieckiem? Dokąo się uda? I wtedy w przystę­
pie rozpaczy udusiła swe dziecko i zakopała w le- 
*it- Sprawa wyszła na jaw  przy sposobności po­
stępowania opi kuńczego w Rawie Ruskiej.

—  Gdzb dziecko? —  pyfał sędzia.
Ewa z początku opowiadała, że dziecko oddała 

■na wychowanie, wreszcie przyciśnięta do muru 
przyznała się do wszystkiego.

Wczoraj przed trybunałem karnym pod prze­
wodnictwem so. Jagodzińskiego, odpowiadała Ewa 
Worożbyt za zbrodnię przeciw życiu.

PO PIJANEMU W Y B IŁ  BLIŹNIEMU OKO
Marjan Łobas odpowiadał wczoraj przed trybu­

nałem karnym za zbrodnię ciężkiego uszkodzenia 
ciała.

Według aktu oszarzenia uobas napadł na An­
drzeja Sawickiego i paskiem ze sprzączką uderzył 
go tak silnie w twarz, że wybił mu oko.

Oskarżony tłumaczy się tem, że w Krytycznym 
momencie był zupełnie pijany i nie wiedział co 
robi.

Niedola miejskich 
a uto busó w

W  roku 1928 wprowadzono we Lwowie auto­
busy dla komunikacyjnego połączenia peryierji 
z miastem. Kupiono wozy i uruchomiono kilka 
łin ij, nie pomyślano tylko o uporządkowaniu 
dróg, po których te autobusy ma ją kursować. — 
Skutek był ten, że wozy puszczone po wertepach 
łamią resory, osie, wylatują szyny, do tego sto­
pnia, że z pięciu kursujących wozów conajmniej 
jeden stale jest w naprawie.

Ceny za przejazd ustanowiono takie, jakgdyby 
na peiylerjach lwowskich mieszkali iam i ma­
gnaci. Skutek jest ten, że ludzie używają auto­
busów tylko w największej potrzebie, dlatego kur 
sują przewaŁnie puste Do lego przyłącza się po­
mysłowość dyr. Rarwicza w prowadzeniu ruchu, 
która ^powodowała dalszy spadek frekwencji. — 
W  obecnym budżecie cały dochód z autobusów 
preliminuje się na 320 tysięcy złotych, a deficyt 
130 tysięcy zlclycb. Ponieważ cyfry dochodu są 
op ij mistyczne, niedobór w rzeczywistości okaże 
się jeszcze większy. Ponieważ piotekcyjne wzglę­
dy wymagają dostarczenia posad, autobusy są 
leż oopowieemio obciążone. Dość powiedzieć, że 
na pięć wozów jest aż 24 szoferów, przeważnie 
ludzi bez kwa IM i kacy j, ale z poparciem, dlatego 
każda napiawka musi być pi ze prowadzona w 
warsztatach, bo „mechanicy" autobusowi o ta- 
k :j robocie nie mają wyobrażenia. Za laką go­
spodarkę ma płacić publiczność wysokiemi ce­
nami za jazdę. A  ponieważ płacić nie c.hce, aulo- 
busy dają niedobory i nie spełniają swego za­
dania

hADJO LWÓW SKIE 
Czwartek 16 lutego

11.40: P rzeg ląd  prasy. 11.50: Kom,unikai tmrteoTolo- 
glczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 12.30: 
Komunikat meteorologiczny. 12.35: Koncert szkolny z  
Filharmonii warszawskiej. 15.10: Komunikat gospodar­
czy . 15.25: Lw ow ska  giełda zbożowa. 15.30: (iramofoh. 
16.00: „P o la cy  na L itw ie  1 Litw ini w Po lsce". 16.15: 
Gramofon. 16.25: Lekcja francuskiego (kurs śrdn!) z 
W arszaw y. 16.40: „Księżacy W ielkopolscy". —  17.00: 
Koncert 12-Ietnieso pianisty. 17.15: Skrzynka pocztowa 
dla dzieci. 17.28: Gramofon. 17.40- O dczyt aktualny. 
18.00: Muzyka lekka. 18-50: Feljeton literacki. 19.05: 
Rozmaitości. 19.20: Komunikat rolniczy. 19.30: Kwa 
drans literacki z W arszaw y. 19.45: Dzienni!* radiowy. 
20.00: Oratorium Haendla „Juda Machabeusz". w  prze­
rw ie : W iadomości sportowe 1 dodatek do dziennika ra­
d iow ego. 22.15— 23.30: M uzyka taneczna.

Płatek, 17 lutego
11.40: Przeg ląd  prasy. 11.50: Ko muraka i merettroTo* 

giczny. 11-58: Sygnał czasu. 12.10: Gramoion. 13-20: 
Komunikat m eteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo­
darczy. 15.25: Lw ow ska giełda zbożowa. 15.30: L w o w ­
ski kącik L O P P . 15.35: O dczyt z W arszaw y. 15.50: 
Gramofon. 16.25: Zagadki muzyczne dla m łodzieży. 
16.40: O dczyt narciarski. 17.00: Koncert reprezenta­
cyjny orkiestry policji z  W arszaw y. 18.00: Muzyka

lekka. 18-50: Komunikat dla narciarzy. 19.00; „R ozm o­
wa z młodymi i starszym i". 19.15: Rozmaitości, 19.30: 
„W ystaw a  w  Chicago w loku  bieżącym ". 19.45: Dzien­
nik radiowy. 20.00: Pogadanka muzyczna z W arszaw y, 
20.15: Koncert sym foniczny z Filharmonii warszaw skiej 
W  przerw ie: Felieton literacki: „Jak czytać N orw ida" 
22.40: W iadomości sportowe. 22.45: Dodatek do dzien­
nika radiowego. 23.u0— 24.00: „G dy wszjascy tańczą4 
(reportaż m uzyczny).

KOM UNIKATY
ZEBRANIE  C ZŁO N K Ó W  OKRĘGOW EGO KO M ITE ­

TU  ROiJUTNICZEUO P P S  W E  L W O W IE  odbędzie się 
w piątek 17 bm. o godzinie 6'30 w ieczorem  w lokalu 
0'KR P P S  (ul. Rutowskiego 23, II piętro). Na porządku 
dziennym: 1) referat organizacyjny; 2) w ybór ośmin 
delegatów na konferencje obw odow ą; 3) wnioski i in­
terpelacje. Obecność wszystkich członków OKR obo­
wiązkowa.

K O M ITE T  PPS  D ZIELN IC Y  Z IE L O N A -Ł Y C Z A K Ó W
Ogólne zebranie członków w e czwartek 16 bm. o -ro­
dzinie 7 w ieczorem  (sala: Zielona 7). —  Na porządku 
dziennym spraw y organizacyjne.

W A LN E  ZGROMADZc-NIE ,-Zgromadzenia T o w a rzy ­
szy', Stowarzyszen ia przem ysłowego Murarzy, Cieśli, 
Kamieniarzy', Studniarzy, Terrakocfetów , Sztukatorów 
i R zeźb iarzy w  kamieniu w e L w o w ie "  odbędzie sie 
we czwartek 23 bm. o godzinie 10 przedpołudniem w  
sali przy ulicy C łow ej Nr. 6 z następującym porząd­
kiem dziennym: 1) Zagajenie, 2) Zabezpieczenie ma­
jątku stow arzyszenia; 3) Zmiana statutu i uzgodnie­
nie go z nową ustawą; 4) W ybór zarząau i Innych 
władz stowarzyszenia; 5) Wnioski. Na wypadek brakn 
kompletu następne walne zgromadzenie z tym samym 
porządkiem dziennym i w tym samym lokalu odbędzie 
się o godzinie LI przedpołudniem.

Roman Seńków
p. o. przewodniczącego 

zast. przew.

L W O W S K A  ORG ANIZACJA M ŁO D ZIEŻY TUR. Po­
siedzenie komitetu w ykonaw czego odbędzie sie w so­
botę 18 bm o godzinie 19‘30.

ZNMS. W  piątek o godzinie 19 zebranie człunków 
w,raz z  referatem f dyskusją Goście mile widziani. L o ­
kat Związku: ul. Sykstuska 21, (II piętro.

W AI-NE ZGROM ADZENIE C ZŁO N K Ó W  Z W IA ZK L  
„P R A C A " odbędzie się dnia 19 bm. o godzinie 3 popo­
łudniu w sali własnej (Rynek 8, I piętro) z następują­
cym porządkiem dziennym: 1) Zagajenie; 2i O dczyta­
nie protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia;: 3) 
Sprawozdanie z działalności ustępującego zarządu; 4) 
Sprawozdanie kasowe za rok 1931; 5) Sprawozdanie 
komisji rew izyjnej; 6) Udzielenie aksolutorjum ustępu­
jącemu zarządow i; 8) wnioski Każdy członek winien 
przynieść ze sobą leg !tymację członkowską. P raw o  do 
głosowania mają tylko ci członkowie, którzy mają 
wpłacone wkładki za rok 1932. W  razie braku komple’  
tu następne walne zgromadzenie odbędzie się o godzir 
nie 4 popołudniu z tym samym porzadk:em dziennym, 
bez względu na ilość obecnych, a uchwały będą pra­
womocne.

R E P E R T U A R  KIN LWOWSKICH  

AD RIA : „Dom Nr. 13“ .
A PO LLO : „Rom er i Julcia — spółka z ogr odp/*. 

A T L A N T IC : „Bezdom ni".
CASlN O : „C zem p" (W a l)ace Berry).
C H IM LR A : „Teodozja  Sewastopol".
G R AŻYN A : „Pieśń n ocy " (Kiepura).
KO PERN IK : „Rasputin” .
M A R YS IE Ń K A : „Rasputin".
M IRAŻ : „M oskwa bez maski".
OAZ A :  „O gn isko" i rewja.
P A Ł A C E : „10 procent dla mnie".
PAN: „Zungu".
PA S A Ż : „Czterech uciekinierów" (Tom  M h ). 
PR O M IE Ń : „C. k. feldm arszałek".
R AJ: „A fera  pułkownika Redia".
S T Y L O W Y : „W eso ły  porucznik" 1 rewja ^Wesoły 

św ierszcz".
Ś W IT : „A fera  pułkownika Redlą ".
UC IECHA: „Podniebny romans".

3 zloty oli 
miesięczni#

D O L A R O W K I
i P R E M J 0 W I I I  po

sprzedajemy z  natyohmUstowero nrawem gry
a i O W N E  W Y G  R A N  Ci  Dolarów 4 0 .0 0 0  

o r a i  Złotych ŹSC.ŁOO 
C I A O N I B N I R  1 M A R C A .

Po wpłaceniu 1 raty wydajemy orygirn ’ ny dokument 
apr.edaży. Zamówienia z prowincji załatwiamy od­

wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami.

L W O W S K I E  T - W O  K R t O Y T O W E
ln «w , ol. Lemonow 33. lei. 80-01.
Okazicielowi n.niejszego ogłoszenia dajemy 5%  rabatu od oenv kup

Zakład Tech . Dentystyczny 
W .  E H R E N K f A N Z A

został przeniesiony 
a  ulicy B a r n s ł a m a  n a  u h c ę  S Ł O W A C K I E G O  3

naprzeciw gł. poczty.

r w 9

Pie rze  i p u ch , włosień na m aterace
I R n c c h a a r )  artykuły taplce; akie, mat.irle 
i n U d O l l d d l )  meblowe, trawę morską, wkłady

druciane do łóżek sprzedaje najtaniej

FrSn ke i i Lie d e r, L w ó w , u l. Legion ów  2 5
(w  podwórzu). Telefon  88-88.

D. PMCzelnu leharz Sanatorium Loewo 
we wieuniu

Dr A LB IN
ordynuje od 3— 5, L w ó w ,  ul. J a g U H o A s k a  8 , P*
le u y  zastarzałego raka bez oporacjt*

Redaktor odpowiedzialny: Marjuo Rorczak —  Drukarnia Ludowa w Krakowie ood zarz. Ignacego Winiarskiego,


